
NTr. 3 4 1 , We Lwowie, — Piątek dnia 18, Października 1889. B ok X X V III.
v>yohodsd codziennie o godzinie 6. popołudniu, 

f 'w ą tk ie m  niedziel i dni śwląteoznyoh 
P rs e d p ła ta  w ynosi:

we Lwowie z odniesieniem do domn: 
miesięoinie złr. 1*50 kwartalnie złr. 4-50 

Na prowincji 1 w całej monarchii Austro-Wegierskle]:
m ie s ię c z n ie ......................................... zlr. 2-—
fcw r ta ln ie ................................................ „ 6-—
p łro e z n ie ................................................ „ 12-—

Za granica kwartalnie z łr. 7*50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, lecz 
z  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.
Zn zm ianę adresu  dop łaca  się 20 cn t.

B a a t r  p o je d y ic s y  kcnc to je  19 ct.

Lwów dnia 17. października.
C e s a r z  odjeżdża dzisiaj wieczorem do 

Meranu do cesarzowej i areyks. Walerji
Z Berlina przybył do Wiednia ambasador 

austrjacki hr. Szechenyi, aby zdać sprawę o wi­
zycie cara. Pieybyli też z Pesztu Tisza i Orczy. 
Taaffe, Eallay i szef sekc. w ministerstwie spraw 
zsgr., SzOgyeni mieli onegdaj długie posłuchania 
u cesarza.

Stara Presse wita z niezwykłym zapałom 
przybycie do Wiednia rumuńskiego ministra 
spraw zagr. Ł a h o r a r e g o ,  który wraca z Pa­
ryża i ma kilka dni zabawić we Wiedniu. Organ 
półurzędowy donosi, że Lahorary, korzystając 
z pobytu swego we Wiedniu, nie omieszka za­
manifestować zdążających do najprzyjemniejszego 
z Austro-Węgrami stosunku dążności rządu ru­
muńskiego na polu tak politycznem jak ekono- 
micznem ; Rumunia sama potrzebuje pokoju i juz 
dla własnego interesu popierajpolitykę mocarstw 
pokojowych".

Elub m ł o d o c z e s k i  przesłał klubowi 
B t a r o c z e s k i e m u  treść interpelacji, jaką ma 
w tych dn,ach wnieść w sejmie w sprawie roz­
wiązania czytelni akademickiej. Elub staroczeski 
odmówił podpisu dla zbyt ostrego tonu interpe­
lacji, zostawił jednak członkom swobodę podpi­
sywania jej.

W L i n c u odbył się w i e c  k a t o l i c ­
k i c h  s t o w a r z y s z e ń  i u do  wy  eh,  w któ 
rem wzięli udział ks. biskup Doppelbauer, mar­
szałek ks. opat Aehleuthner, hi. Brandis i poisł 
Lueger. Wszyscy mewcy oświadczyli się bez­
względnie za szkołą wysnaniową. W końcu przy­
jęto odnośną rezolucję, którą postanowiono prze­
słać do Izby panów.

Wybory do Rady miejskiej w T r y e ś c i e ,  
która jest oraz sejmem, rozpisane na 4. i 11. 
listopada.

W ę g i e r s k i  minist ir skarbu Wekerle 
przedłożył Izbie posłów wyczerpujący w y w ó d 
f i n a n s o w y ,  w którym mógł z zadowoleniem 
wskazać, iż budżet na r. 1890 zamyka się dro­
bnym stosunkowo niedoborem, wynoszącym tylko 
404.399 złr. Nastąpił tedy widocznie pomyślny 
zwrot w finansowem położeniu Węgier. Tłuma­
czy się to przsdewssystkiem tern, że już w r. 
1889 wódka i tytoń dostarczyły skarbowi wę­
gierskiemu większy dochód o przeszło 12 milio­
nów złr. Do tego doliczyć należy cukier i po­
mniejsze opłaty, które umożliwiły podniesienie 
się dochodów o blisko 4 miliony. Wydatki w r. 
1889 wynosiły 356‘8 milionów złr., a prelimi­
narz ich na r, 1890 zmniejszył się tylko o M  
miliona złr. Jeśli się uwzględni oszczędnośoi 
przy konwersji, które wynoszą nie mniej jak 15 
milionów, a równocześnie jeśli się odejmie od 
tego przemijającą pozycję 9 milionów na opro­
centowanie obligacyj propinaoyjnych, to w ka­
żdym razie ubytek wydatków powinien przed­
stawiać sumę 6 milionów, gdy on faktycznie 
ogranicza się do sumy 1’1 miliona złr. Z tego 
wynika, że zawsze tendencja ku zwiększeniu wy­
datków wzrasta. Preliminarze wszystkich mini­
sterstw wykazują większe potrzeby, a w szcze­
gólności ministerstwo obrony krajowej na utwo­
rzenie nowych kadr i sprawienie nowych kara­
binów zażądało 8 miliony. Lecz mimo tego 
wzrostu wydatków, estatoczny bilans przedsta­
wia się bardzo pomyślnie, gdyż deficyt węgier­
ski w porównaniu z rokiem ubiegłym zmniej­
szył się o 5'7 milionów złr., a obecnie wynosi 
on drobną stosunkowo kwotę, niedochodzącą na­
wet pół miliona złr.

Z Gdańska donoszą, że pociąg wiozący 
c a r a  przejechał tam lorami towarowemi, omiią- 
jąc miasto, wprost do dworca portowego. 0»r 
opuściwszy wagoa przechodził się nad wybrze­
żem z w. ks. Jerzym. Dworzec i port były szpa­
lerem wojskowym szczelnie zamknięte. Za kilka 
godzin car pojechał dalej koleją żelazną. Garowa, 
jak wiemy, nie mogła z powodu mgły przybyć 
morzem do Gdańska i car bez niej odjechał.

Według Polit. Corr. mówiono w Berlinie 
wiele o wieści, która nadejść miała z Petersbur­

ga, jakoby hr. W o r o n c o w - D a s z k o w  prze- 
znLezony już był na ministra spraw zownętrznych 
w razie, gdyby G i e r s ,  który już po swoim 
50-letnim jubileuszu chciał dla zbytniego znuże­
nia ustępować, ponowił swe życzenie opuszcze­
nia służby. Z tego powodu obdarzano też W t- 
roncowa w Berlinie szczogólnemi uprzejmościami.

C e s a r z  n i e m i e c k i  przyjmował dwóch 
oficerów pułków austrjackich im. Wilhelma II. 
(pieehoty i huzarów), którzy przypyli na jubile­
usz pruskiego pułku im Franciszka i zaprosił 
ich na śniadanie. Naatąpme był cesarz na obia­
dzie u admirała Goltza danym na czość admira­
łów angielskich, i zabawił tam cztery godziny 
w najserdeczniejszej konwersacji z gośćmi.

W Paryżu mówią o zbliżeniu się ekonom - 
cznem W ł o «  h do F r a n c j i  nc polu polityki 
bandlowej.

Patentem królewskim założone zostało no­
we angielskie Towarzystwo połi dniowo-afrrkań- 
skie, czsm utworzony zostanie nowy kraj, Za m-  
b e s j a  b r y t a ń s k a ,  obejmująca ziemie plemion 
Beszuana, Dkamas i Matabele — obszar trzykroć 
większy n i  cała Anglia.

Donoszą z B e l g r a d u :  Zwolennicy kró­
lowej nie przestają dodawać ognia do żaru, nie 
bacząc, że przez to podkopuj tron Obreuowi- 
czów. Głoszą oni, że ani królowa, ani nikt nie 
może być obowiązany do posłuszeństwa Mila­
nowi, który od pięciu lat jc«t umysłowo cho­
rym. Eilku skrajnych radykałów było u k». Ea- 
radżordżewicza w Węgrzech. Inni wybierają się 
do niego do Cetyni. Milan odwołał najem willi 
Yitalio w Eenstantynopolu.

Minister finansów oznajmił na radzie mi­
nistrów, że z powodu niedoboru i wykupna ko­
lei będzie potrzeba zaciągnąć pożyczkę, nie wię­
kszą jak 20 milionów franków, która, jak się 
przekonał osobiście, znajdzie w Paryżu łatwo 
umieszczenie.

Bandy rozbójników coraz są większe, siły- 
ich głównie skoncentrowane są koło Dragcewo- 
Bajina i Bask.

E s i ą ż ą  b u ł g a r s k i  miał powód przy­
być do Paryża, gdyż tam bawi jego brat najstar­
szy i głowa rodziny. Esiążę odwidził tam księcia 
Montpensier (z Barbonów hiszpańskich). Wy­
stawę zwidzał książę z ekskrólową hiszpańską 
Izabelą, i ma z końcem bieżącego tygodnia udać 
się do króla bolgijskiego-

FO cara w 18.
Rozwiązuje się język różnym pismom w oce­

nieniu skutków wizyty carskiej w Berlinio, a 
choć nie umieją joszcze zawsze powiedzieć co- 
kolwiekbądź o tern, co car mówił z niemieckim 
kanclerzem — przecież dochodzą niemal wszyst 
kie do tej konkluzji, że rozmowa ta będzie mia­
ła pewien polityezny skutek, że mianowicie ob­
jawi się pierwej czy później uznaniem stosunków 
obecnych w Bułgarji.

Czas zamieszcza obszerne uwagi z powa­
żnego źródła o wytworzonei zjazdem sytuacji. 
Autor uwag tłumaczy zbyt gorący toast cesarza 
w koszar® i krasomówczą słabostką tego monar­
chy i tak się wyraża:

„Toast wojskowy na cześć armii rosyjskiej 
różni się o wiele od toastu na cześć armii austrja- 
ekisj w sierpniu. Ostatni odnosił się wyraźnie do 
p r z y s z ł o ś c i ,  pierwszy do p r z e s z ł o ś c i .  
Cesarza austrjackiego podjęto w Berlinie jako 
przyjaciela i sprzymierzeńca; cara jako ewentu­
alnego, lecz niekonieczLegj przeciwnika, od któ­
rego zachowania się zawisło utrzymanie pokoju, 
lub użycie sił zbrojnych związku niemiecko-au- 
strjacko-włoskiegc."

„Sytuacja bez końca i wyjścia — konklu­
duje korespondent —. wymaga przynajmniej po­
kojowej próby początku i wejścia. Taką próbą, 
powoli i z wszelką ostrożnością przeprowadzoną, 
będzie właśnie sprawa uznania księcia bułsrar-

Próba ;a szukania wyjścia pokojowego 
z sytuacji bez ońca nie odbędzie się lekkomyśl­
nie. Jeźoii związek trzech mocarstw jeszcze -po­
trzebował poparcia w kierunku ocalenia pokoju, 
to je otrzymał ze strony Anglii i otrzyma „e za­
pewne także ze strony Turcji. Dwa mocarstwa, 
przeciw którym zwraca się tak zwana liga poko­
jowa, Rosja i Francja, otoczone są żelaznemi kle­
szczami. Prologiem do zjazdu ostatniego z c a re v  
była — nie mówiąc już o wizytach cesarza Wil­
helm* w Anglii, króla włoskieg» i cesarza au- 
strjackiegs w Berlinie — wycieczka cesarza nie­
mieckiego do Eiel, gdzie fiota angielska bratała 
się z niemiecką, a grdnj r  epilogiem spotkania 
się z carem będzie pod' i.^ćóiisrchy niemieckie­
go d« Stambułu, gdzie zapewne myśl uznania 
księcia bułgarskiego b-.rdzioj konkretną otrzyma 
podstawę. Żadną miarą atoli n;e należy mniemać, 
jakoby uznanie księcia oii-fgarskiego miało nastą 
pić tak prędko. Mogą jeszcze miesiące, a nawet 
i rok cały upłynąć. Wprawdzie kanclerz niemie­
cki, a po nim i jeneralny szef sztabu hr. Wal- 
dersee, ufni w potęgę związkowych mocarstw, 
objawili swe przekonanie o najlepszych widokach 
pekojowych, które na teraz są faktycznie bardzo 
uzasadnione, lecz kwestja uznania księcia buł­
garskiego przez prawie wszystkie mocarstwa jest 
zbyt niesmaczną pigułką do połknięcia dla Rosji 
i jej uroku na całym Wschodzie, aby Austrja i 
Niemcy nie miały dalej prowadzić uzbrojeń i 
wstrzymać się ■ „akcją dodatnią", lubo pokojową, 
aż wizjstkie przygotowania wojskowe nie będą 
ukończone* Lekko nie pójdzie ta „akcja doda­
tnia", ale jeżeli Rosja, mimo wrzawy i protestu 
dzienników nie odpowie wojną, _ równać się to 
będzie wielkiej przegranej bitwie i stracie uroku 
n Wschodzie, a mocarstwa związkowe nabędą 
śmiałości do dalszego prowadzenia „akcji1 do­
datniej*.

Londyński korespondent paryskiego Figara 
podaje tę sonsacyjną wiadomość, jakoby z kół 
dyplomatycznych w Londynie, żi po wizycie ce­
sarza Wilholma w Oarogrodzio, książę Bismark 
zaproponuje konferencję międzynarodową dla za­
łatwienia kwostji wschodniej. Rosji poozynionoby 
jak największe ustępstwa; gdy jednakże propo­
nowane przez ks. Bismarka porozumienio miało­
by na celu utworzenie ligi przeciwko Francji, 
w kołach, z których korespondent czerpie swoje 
wiadomości, w ątpią, iżby jakiekolwiek porozu­
mienie przyszło do skutkn, bo sama Rosja opie­
rałaby iię podobnemu celowi. Eorespondent F i­
gara dodaje, że według powszechnego przekona­
nia, panującego w kolach politycznych angiel­
skie! sytuacja międzynarodowa staje się coraz 
poważniejszą i że niebawem nadejdzie czas, kie­
dy Anglia będzie musiała powziąć decyzję, po 
czyjej stronic wvdarym  razie stanie. Dotychczas 
Anglia nie zawarła pn-j idforza z żadnem z mo­
carstw kontynentalnych.

Pol. Corr. epowiada, że car miał się z po­
czątku zachowywać bardzo zimno w Berlinie i 
i zmienił się dopiero po rozmowie z księciem 
Bismarklem kiora wywarła na nim ogromne 
wrażenie. O czem jednak car z Bismarkiem roz­
mawiali, dziennik ten nie podaje, w Wiedniu 
wszakże dorabiają w pewnych kołach taki ko­
mentarz, że Bismark oświadczył carowi gotowość 
pewnego rozgraniczenia interesów rosyjskich i 
austrjackich na półwyspie bałkańskim i to w tym 
kierunku, iż Bułgarja miałaby być poddana pod 
wyłączny wpływ rosy'“ki.

Vossische Ztg nie sądzi, ażeby przy znanem 
usposobieniu cara mogło się wrażenie pobytu 
w Berlinie długo utrzymać i wywrzeć jakikol­
wiek wpływ na dalsze postanowienia polityki 
rosyjskiej. I  inne pisma niemieckie nie sądzą, 
ażeby obecny zjazd ubu monarchów mógł mieć 
większe znaczenie niż zjazd z r. 1887. Tak, jak 
wówczas rozpłynęły się szybko wrażenia, tak bę­
dzie i teraz. Es. kanclerz nie jest wprawdzie 
z rozmowy swej z carem niezadowolony, ale do 
zupełnego zadowolenia i uczucia pewności jest 
jeszcze daleko.

Dziennik poznański tak rzecz ocenia:
„Cały zakrój odwidzin carskich i osobiste 

jego zachowanie się tak wyraźnie nosiło na so­
bie znamię chłodnej grzeczności, że o wiązaniu 
z tym aktem następstw politycznych, zmieniają­
cych obeeną "ytuację, o ile wydarzenia same są­

dzić o tum pozwalają, mowy żadnej być nie może. 
Za tern, że wizycie tej z rozmysłem nadanym 
zołtał przez csra charakter aktu grzeczności, 
przemawiają nie tylko okoliczności wypadkowi 
temu towarzyszące w ‘1góle, ale i ten fakt, że 
car Lie podołał do boku swego ani żadnego 
z wpływowych mężów stanu rosyjskich, ani po­
wołanego urzędowo do spraw podobnych swego 
ministra spraw zagranicznych p. Giers*. Wpra­
wdzie powszechną jest opinia, że car sprawowa­
nie u tego właśnie wydziału rządów swoich zaj­
muje się sam ależ zaledwie przypuszczać można, 
ażeby w kweetjach tej właśnie doniosłości, gdzie 
i o pewne ł’ormy zwyczajowe dyplomatyczne cho­
dzi, gdz5e umowy umacniają się zwykle także i 
pismiennemi notami, gdzie do dyskusji i cho­
ciażby umów ogólnikowych i wytycznych, trzeba 
sięgać do szczegółów dyplomatycznych — car 
od akcji podobnej chciał był wyłączyć tego ze 
swoich doradców, który właśnie tę pomoc i pra­
cę dyplomatyczną dostarczyć jest powołanym i 
może".

Wedle listu z Petersburga do Koln. Ztg. 
stronnictwo panslawistyczne, do którego należy 
cały jztao generalny z Obruczewem i Dragomi- 
rowem, było bardzo niechętne wizycie cara w 
Berlinie i wypowiadało obawy, że car znowu tak 
jak w roku 1P87 dv się kanclerzowi lub komu 
innemu wywisść w pole i otumanić. Według tego 
samego listu na uczcie, urządzonej dla pożegna­
nia gen. Dragemirowa, odjeżdżającego do Eijowa 
dla objęcia naczelnej komendy, mian j wnosić 
toasty bardzo nieżyczliwe dla Niemiec, a w Dra- 
gomirowie zupełnie otwarcie uprtrywano przy- 
szłogo zwycięzcę Auitrji.

Mimo to pisma petorsburgskie zdają się być 
dziś zadowolona z przebiegu wizyty cara w Ber­
linie, a zadowolenie swe wysnuwają z tej oko­
lic/mości, iż car okazywał wiele uprzejmości dla 
ks. Bismarka, domyślają się bowiem, że car z 
rozmowy z nim musiał wynieść uspokojenie obaw 
i otuchę na przyszłość.

Nowosti tak mówią: „Jeśli wizyta cesarska w 
Berlinie wskrzesi pamięć tradycyjnej przyjaźni, to i 
to samo będzie już rzeczą nader pomyślną. Byłoby 
tsż bardzo pożądanem, gdyby wskrzeszenie owej 
przyjaźni ujawniło się w faktach namacalnych. 
Ale to się nie da osiągnąć, dopóki Niemcy, za­
słuchani w to, co głoszą dzienniki urzędowe, 
będą widzieli w Rosji państwo skłonne do tar­
gnięcia się na pokój Europy. Taki stan pojęć 
zniewala Niemców do potakiwania wszelkim 
zbrojnym przygotowaniom i zawierania przymie­
rzy niedogodnych dla interesów Rosji. Niech 
tylko przestaną rozprawiać o wojowniczości Ro­
sji, a przymivi'ze środkowe będzie zgoła zbyte­
czne. Jeśli Niemcy chcą żyć w przyjaźni z Ro­
sją, to mnszą przedewszystkiem wyrzec się zbroj­
nych przygotowań i &znkania aliantów pośród 
wrogów Rosji."

Takie zapatrywania nie zapowiadają, ażeby 
się mogło cokolwiek zmienić w stosunku Nie- 
miee do Rosji.

Frań bibrib i Kraj.
Niesłychaną jest żarliwość, z jaką prawica 

krakowska walczy o większość — o władzę. 
Zdaje się czasem, że z tego temperamentu 
tryska istotnie zapał dla pracy publicznej, 
szlachetna ambicja służenia krajowi — a wal­
ce towarzyszy zapobiegliwość i gorliwość, go­
dna zazdrości.

Metoda — czyli jak p. Koźmian mówi 
„szkoła* — jest zaw7sze ta sama: egzageruje 
się niebezpieczeństwa, szydzi się z mędrków, 
terroryzuje się naiwnych, kokietuje się pró­
żnych, wskazuje się nagrodę chciwym, a wre­
szcie zarzuca się lasso władzy na opornych.

W czasach po powstaniu, gdy szło o to, 
ażeby prądem zimnej wody zwrócić społeczeń­
stwo z torów marzycielskich na drógę pracy— 
miała w sobie pożarna straż Stańczyków chwi­
lami jakąś grozę Kassandry, z szczerego obli­

P rz s d p ła tę  1 o g ł o agenta p t z p u .  \ :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Uarodow j “ 
ni. Łyoiw.fcwgka 1. 3, tudiiei „Biuro Dziennikom", 

ul. Karola Ludwika I. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

W PiRYŻU: C. Adam (Ciboroi fZBkiJ rue de Sainti 
Peres Si. — We WIEDNIU: Baasenstaii A Vogler 
(Otto Maaa), Walfischgasse 10 Rudolt Muo«e, Sei- 
leratddt 2; A. Oppe*ik, Stubeubastei 2. - W HAM­
BURGU: A. Steiner. — '  Pi 4NKPURC1E i.M.:
Haasenstein & 'ogier i <?. L. Daube & Couip. — 

W WARSZAWIE: Reiohman & Prendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia ,wyc alne aa jedno- 

szpaltowy wiersz lu t .ego miejsce 6 -t. — Bezlaay 
1 nadesłane za wiersz tub jego miejsoe 20 ot 

Biura Redakcji I AdmlnlstraoJI: nl. Łyczakowska3. 
Telefon 104.

cza Szujskiego tryskała istotna troska obj 
watelska o to społeczeństwo, o tę całą ln- 
dńośó, która się na słnpach czarnożółtych nie 
kończy. Stłumić fantastów —  jeśli ich nie 
można nawrócić! — w tem brzmiała istotnie 
żarliwość i odwaga. Wzywano do k a r n o ś c i  
n a r o d o w e j  w imię haseł, które mogłj 
znaleźć posłach i w znacznej części znalazły.

Tę samą „szkołę* próbuje partja kra­
kowska stosować i dziś — lecz jakże mizer­
nie i w jak odmiennych warunkach! Żywioł;, 
opozycyjne, korzystając z lekkomyślności i 
Dezczjnn iści tych, którzy się mieli za rzą­
dzących, przeprowadziła tu i owdzie swą 
wolę — u.e żałowała prochu i strzeliła na­
wet tak jaskrawemi nabojami, że musiała roz­
budzić czujność a nawet poważne obawy -—  
przeciwko niej zatem formuje się dziś kra 
cjata. Myślałby kto, że się obmyśla sposoby 
przyciągnięcia ludu i mieszczan do siebie, 
że się szuka zetknięcia i współdziałania z sze­
rokim i kołami inteligencji, że się przygotowuje 
środki wpływania na lud w zdrowym kierun­
ku, przeciw wichrzeniom, które go bałamucą. 
Nie —  takich haseł nie widzimy i nie sły­
szymy —  lecz zato arkanami „szkoły^ spędza 
się pod wspólny kapelusz żywioły konserwa­
tywne, a hasło, którym ongi była „karność 
narodowa* spadło już do tonu minorowego 
zwie się — „ p o s ł u s z e ń s t w e m  d l a  
r z ą d u * .

Reprezentacja interesów konserwatywnych, 
jaką była i jest bezwątpienia partja krakow­
ska, występuje tu nagle jako jedyna i uprzy­
wilejowana — a przepomniawszy, że lepsze 
uprawnienie ma konserwatyzm w kontuszu od 
konserwatyzmu we fraka haftowanym — kon­
fiskuje dla siebie wyłączną obronę interesów 
konserwatywnych w imię bezwzględnego po­
pierania rządn. Skoro zaś ów starszj od tra- 
dycyj galicyjskich konserwatyzm narodowy 
nie chce tego pojąć i nie myśli się uginać, 
wyzywa od warhołów, i przywołując na pomo< 
potępiane ongi liberum conspiro, dąży do 
tego, ażeby grupy niezależne rozbić raczę] 
na województwa, na ziemie, bodaj na zaścian­
ki niż dozwolić, iżby się miały połączyć 
w imię spokojnej pracy, wolnej zarówno od 
namiętnego hecowania przeciw opozycji, jak i 
od serwilizma dla rządu.

Gdyśmy bronili interesów zachowawezo- 
narodowych przeciw lekkomyślnym i zgubnym 
wybrykom agitacji opozycyjnej w czasie wy­
borów, czyniliśmy to w tej myś , że służy­
my żyw.ołom, zdolnym do obrony spraw kra­
jowych z niezawisłego stanowiska zachowaw­
czego, a obejmującym swą służbą cały kraj, 
wszystkie jego warstwy i interesa. Wypowia­
daliśmy to jasno i wzywaliśmy do karności 
narodowej. Czasowi podobała się wówczas na­
sza mowa —  podczas gdy dziś nie ma dla 
nas dosyć słów zgorszenia, że się o organi­
zację tych niezawisłych żywiołów upominamy. 
Pokazuje się, że nie rozumieliśmy się wów 
czas, tak jak i dziś się nie rozumiemy —  
pierwej i teraz nie było wspólności, bo mię­
dzy serwilizmem a karnością jest przepaść.

A więc z namiętnością niebywałą uga­
niają się partyzanci krakowscy o wytworzenie 
większości najzupełniej rządowej. Dla czego? 
dla kogo ? Czy w interesie krajn ? Czy tylko 
w interesie tych, którzy, nawykłszy do współ­
rządzenia, a raezej do przyjmowania i rozsze­
rzania inspiracyj rządowych, nie skorzy są 
dziś wyzbywać się tej władzy i tego wpływu |

I M  TEATR POLSD.
Z okazji występów p. Ladnowsaiego, w kół­

ku znajomych podniosłem myśl, która nietylko, 
że nie natrafiła na opozycję — lecz przeciwnie 
przyjętą zoatała bardzo przychylnie, i to właśnie 
zachęciło mnie do publicznego podniesienia jej 
na tem miejscu, w tem przekonaniu, że wywoła 
zastanowienie się nad nią, dyskusję, a w dalszej 
perspektywie urzeczywistnienie się myśli, która, 
o ile mi się zdaje, wpłynie niezawodnie decydu­
jąco na loBy naszego teatru.

Cofnijmy się myślą w przeszłość i zasta­
nówmy się nad tem, dlaczego właściwie Ladno- 
wski, który cieszył się przez cały szereg lat tak 
wielkiem powodzeniem na scenie naszej — opu­
ścił nas, powędrował do grodu syreniego, by 
tam szukać szczęścia.

Było to W r. 1881. Odebrano wówczas dy­
rekcję teatru ś. p> Janowi Dobrzańskiemu i od­
dano ją p- Adamowi Miłaszewskiemu...

Jakkolwiek od lat kilkunastu z wielką uwa­
gą śledzę historję teatru lwowskiego i znam ją  
dokładnie, to przecież gdyby zażądano odemnie 
podania racjonalnych powodów usunięcia ówcze­
snego ś. p. Jan' Dobrzańskiego i równoczesnego 
obdarowania buławą dyrektorską p. A. Miłasze- 
WBkiigo — nie potrafiłbym tego uczynić i tyle 
tylko mógłbym powiedzieć, żo złożyła się na to 
jedynie prywata i protekcja.

Bolesław Ładnowski, który za ś. p. Do­
brzańskiego zajmował u nas dominujące stano­
wisko, w chwili usunięcia tegoż od sterowania 
nuT.ą teatralną — wyjechał natychmiast do War­
szawy, i po usilnych dopiero staraniach azyskał

tam stanowisko i warunki, które an. w połowie 
nie dorównywały lwowskim.

Stało się to dlatego, że Ładnowski zrozu­
miał, iż w teatrze lwowskim zaczyna się coś 
psuć, że nastały czasy niepewne i że spekulacja 
a nie wyższe ideały sztal i powodować będą n - 
wą imprezą tiatralną.

I przeczucia jego ziściły się zanadto pręd­
ko! Po dwuletnim prowadzeniu teatru przez p. 
Miłaszcwskiego wystarczyła j«dna, jedyna pety­
cja wystosowana za inicjatywa trzech m.łośników 
teatru do sejmu — aby odebrać imprezę tea­
tralną p. Miłaszewskiemu i uprosić i, p. Do­
brzańskiego do ponownego objęcia jej.

A jakaż jest dziś sytuacja? Niestety wy­
znać musimy, iż od czasu śmierci ś. p. Dobrzań­
skiego, sytuacja teatru zaowu jest niepewna, 
charakteryzują ją  życie z dnia na dzień — bez 
jutra, a wszyscy bez wyjątku artyści spoglądają 
ciągle na Warszawę, jak na upragnioną Mekkę 
i każdy z nich przeniósłby się w tej chwili do 
Warszawy, gdyby tylko wiedział, źe uzyska tam 
stanowisko i warunki, któreby tylko w połowie 
dorównały tutejszym Objaw to znaczący i za­
stanowić się nad nim warto.

Scena lwowska, jedyna w stolicy krsju, li­
czącej sto kilkanaście tysięcy mieszkańców, dy­
sponująca gmachem prawm bezpłatnym i subwen­
cją trzydziestu tysięcy złr. rocznie, rozporządza­
jąca funduszem emerytalnym, dosięgąjącem dziś 
kwoty dwustutysięcy złr. — jest niestety zawsze 
jeszcze tylko etapą przejściową dla artystów. 
Dlaczegóż to oczy naszych artystów zwracają się 
ciągle do Warszawy, gdzie płaca zwłaszcza z po­
czątku jest o wiele mniejszą, aniżeli u nas, gdzie 
nie ma funduszu emerytalnego, gdzie skutkiem 
odmiennych warunków cenzuralnych sztuka pol­
ska nie w tym stopniu rozwijać się może, jak u 
nas, gdzie wreszcie publiczność i pra«» z i«ty-

zmem < ik wielkim traktuje swoich artystów, że 
wymaga te mnogo czasu i wiele pracy i wytrwa­
łości, zanim przybvrz jaki, chociaż bardzo uta- 
lealowany, wyrobić sobie zdoła stanowisko i za­
skarbić względy publiczności, mającej swoje tra­
dycje i bardzo przywiązanej do swoich artystów?

Mamy na to jedną tylko odpowiedź. TJ nas 
niestety teatr polsk: jest zawsze jeszcze impre­
zą prywatuą, podczas gdy jedynie «r Warszawie 
istnieje teatr rządowy U nas je t jeszcze zawsze 
pomimo rządów autonomicznych, pomimo od­
miennej sytuacji politycznej, z pozoru korzystniej­
szej dla egzystencji teatru polskiego, życie sceny 
życiem z dnia na dzień, bez jutra — podczas gdy 
w Warszawie teatr rządowy daje gwarancję egzy­
stencji artystom , rządy są tam sta łe , sytuacja 
pewniejsza — bez względu na to, czy na czele 
teatru stoi Muchanow, czy Wsiewołodzki, czy Gu- 
dowski, czy wreszcie jenerał Palicyn. Maszyna 
i ciągłość planu i prac zawsze jest tr. sama, tak 
jak w Burgu wiedeńskim — bez względu na to, 
czy intendantem jest ten lub ów „hofrath", czy 
dyrektorem jest Laube, D ingelstedt, Wilbrandt 
lub Fórster.

Tam , gdzie istnieje teatr cesarski, królew­
ski, krajowy, czy miejski — nie decyduje o egzy­
stencji teatru okoliczność, kto chwilowo stoi na 
czele tej instytucji, a wpłynąć to może tylko 
na to, czy teatr pod tym lub owym dyrektorem 
lepiej lub gorzej jest prowadzonym.

Lwów jedyną może jest Btolicą; gdzie teatr 
zawsze narażonym jest na aajrozmaitsze flukta 
i gdzie nikt przewidzieć tego nie może, co w naj­
bliższej przyszłości stanie się z naszym teatrem, 
który u nas zawsze jeszczs wyjątkową jest dźwi­
gnią narodową — co wreszcie stanie się z na­
szymi artystami? A przeporanieć o tem nie mo­
żna, że teatr polski w wyjątkowych jest warun­
kach i że w razie ubytkn kilku pierwszorzędnych

artystów, scena polska we Lwowie w rozpaczli- 
wem znaleźć się może położeniu, gdyż u nas 
nie tak łatwo, jak n. p. u Niemców, na prędce 
złożyć komplet artystów, bo skądże ich weźmie­
my, czy Eraków i Poznań ma tylu ich do zby­
cia, a o tem przecież nikt na serjo nie myśli, 
ażeby udać się mogło zwabić tu kogo z War­
szawy.

Zauważyć tu wypada, że ponieważ teatr 
nasz jest przedsiębiorstwem prywatnem — nie 
myśli się więc o tem, co będzie w przyszłości — 
w ostatnich latach żadna wybitna siła nie wyro­
biła się na n a s z e j  scenie — brak szkoły dra­
matycznej i brak reżyserji w prawdziwem słowa 
znaczeniu uczuwać się daje.

Eażdy nieuprzedzony przyznać m usi, że 
kraj nasz pojmuje należycie znaczenie sceny na­
rodowej i hojnie ją pop ira — cóż z tego, kie­
dy kończy się zawsze jeao na uchwaleniu sub­
wencji i nie pomyślano dotychczas na serjo o 
utrwaleniu tej sceny i o ugruntowaniu jej pod­
staw.

Uprzytomnijmy sobie pokrótce — co się do­
tychczas w tej mierze stało.

Od czasu wyrugowania ze Lwowa teatru nie­
mieckiego, które niezaprzeczenie jest zasłngą śp. 
Dobrzańskiego i Zyblikiewicza, wielu i jak odmien­
nych mieliśmy przedsiębiorców i kierowników. 
Był p. Miłaszewski, była znów spółka lubowni- 
ków sceny (hr. Łoś, hr. Oetner i inni), była so- 
cjeta, złożona z artystów pp. H uberta, Ładnow- 
skiego i Woleńskiego, był najznakomitszy z pol­
skich dyrektorów artystycznych ś. p. Stanisław 
Dobrzański i ś .p . Tański, następnie ś.p . Stani­
sław i JanDobrzańssy, znowu Miłaszewski, zno­
wu ś. p. Jan  Dobrzański, następnie p. Niewia­
domski i pani Celina Dobrzańska, jest wreszcie 
p. Władysław Barącz.

Czyż była jaka wspólna wytyoena, czyż 
utrzymała się jaka tradycja, jakiś program jedno­
lity, jakaś trwałość i ciągłość idei przewodniej ? 
Przenigdy!

A największą podług nas klątwą, jaka cią­
żyła dotychczas na teatrach polskich we Lwo­
wie, Erakowie i Poznaniu, było to, że imprezę 
teatralną powierzano przeważnie redaktorom i 
wydawcom pism.

U nas był nim śp. Jau  Dobrzański, w E ra­
kowie p. Eoźuiian, w Poznaniu p. Dobrowolski.

I  cóż było następstwem tego? Ś,\ Dobrzań­
ski oddał się całą duszą teatrowi, poświęcił dla 
niego cały majątek; historja teatru polskiego dla 
kierownika artystycznego śp. Stanisława Dobrzań­
skiego mieć będzie mogła tylko największą cześć 
i uznr nie — cóż z t go, kiedy śp. Jan Dobrzań­
ski, prowadząc wraz z synem a z początku tylko 
dla syna teatr, nie przestał prowadzić pisma, 
a był dziennikarzem namiętnym, pełnym tempe­
ramentu.

Jako dziennikarz, jako polityk, śp. Dobrzań­
ski miał mnogo przeciwników, któż ich z nas 
nie ma? A śp. Dobrzański miał ich więcej je­
szcze, aniżeli każdy inny przeciętny wydawca, 
polityk i redaktor. I  następstwem tego było, że 
przeciwnicy polityczni i współzawodnicy dzienni­
karscy chcąc śp. Dobrzańskiemu dok czyć jako 
politykowi i dziennikarzowi, napadali na teatr 
polski, będący pod jego kierownictwem, zapomi­
nając w namiętnej polemice — że tem samem 
trafiają nie tylko osobę kierownika, lecz insty­
tucję i artystów, którzy padali ofiarą tego.

To samo widowisko mieliśmy w Erakowie 
i Poznaniu. Eoźmian jest dziś jedynym może 
w Polsce w zupełności na kierownika teatru 
ukwalifikowanym — przeciwnicy jego polityczni 
i dziennikarscy zamiast zwalczać go jako poli-
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TMietylko cała ubiegła kadencja sejmu, 
lecz różne dalsze i  bliskie oznaki, mogły by­
ły mniej zacietrzewionych przekonać, że po­
między rządowem stronnictwem prawicy a kra­
jem zaczęła się tworzyć i tworzy Bię coraz 
szersza przepaść. I nie można rysów tej prze­
paści odnosić do polityki między krajem a 
monarchią, do ocenienia systemu rządowego 
a góry, lecz głównie do tych pośredników 
między polityką krajową a rządem, którzy 
słusznie czy nie dusznie sobą myśl i ten­
dencje rządu wyrażali. Gdy jeszcze na czele 
tych ludzi przemawiał Grocholski w imię 
ofiar składanych na ołtarzu ojczyzny — gdy 
apelował Alfred Potocki, będący wyrazem tak 
czystych pojęć o spełnianiu obowiązków pu­
blicznych i nadsłuchujący tak pilnie, co się 
w różnych warstwach społeczeństwa odzywa — 
mogło być wielu szlachetnych, którzy szli za 
ich głosem. A przecież mimo to leżała jakaś 
dziwna senność nad pracami publicznemi te­
go kraju i wśród wzmagająeych się klęsk i 
ciężarów tworzył się coraz większy rozbrat 
między ludnością i jej reprezentacją.

Ślepym jest, kto tego nie widział, po- 
pwójnie i  samowiednie ślepym, kto tego w cza­
sie wyborów nie ujrzał i stanął przy nieszczę- 
snem przekonaniu, że może się tylko zemścić 
i  rządzić dalej. Czyż bowiem praca łatwiej 
pójdzie i lepsze wyda owoce, jeśli katońską 
twardość Grocholskiego zastąpią domowe śro- 
deczki terroryzmu, a szlachetną dostojność 
Potockiego gburowaty ton dorobkiewiczów?

A jeśli nawet wszystkie te środki wy­
starczą, ażeby sprządz gwałtem wielką pra­
wicę rządową w sejmie, czyż będą one dosta­
teczne, ażeby wpływ tych rządów zabezpie­
czyć w ludności i  zdobyć równie silną opinię 
kraju?

Obawiamy się, iż cała mozolna praca 
prawicy krakowskiej idzie od złudzenia do 
złudzenia ku jednej wielkiej utopii rządów; 
że wprawdzie siła robić będzie swoje, ażeby 
władza była szanowaną — lecz, że pomiędzy 
partją rządzącą i rządem, który się na niej 
wyłącznie oprze, a ludnością tego kraju, ni­
knąć będzie coraz bardziej czucie i rozumie­
nie się wzajemne.

Lud wiejski odzywa się już dziś poniekąd 
niezrozumiałym dla was językiem, boście sobie 
nie zawsze zadawali pracę podsłuchiwać go, py­
tać i odpowiadać — mieszczaństwo w znacz­
nej części z niewiarą lub obojętnością przypa­
truje się tokowi spraw publicznych —  cały 
kraj obojętnieje coraz bardziej dla ezynności 
sejmowych, jakgdyby się one nie dla kraju i 
w kraju lecz na księżycu odbywały. Niechże 
skutki te przypiBzą sobie ci, którzy, chwytając 
zręcznie sternictwo spraw publicznych w swe 
dłonie, sądzili, że mogą iść spiskiem w pięciu 
czy dziesięciu, i nie dzielić się wcale ani pracą 
ini odpowiedzialnością s szerszeaai kołami 
)bywatelskiemi.

A jeśli myślimy o ten , to nam smut- 
uem serce się napełnia, bo nie widzimy przed 
,obą tych tylko prac sejmowych i tego kraju, 
icz także całe nasze społeczeństwo poza 
[upami czarno-żółtemi, i gorzki wyrzut ciśnie 
un się na usta, że w ciągu całych lat spo­
rnej pracy organicznej nie postąpiono jak 

: tleży w zadaniu zespolenia wszystkich 
tratw narodowych, dlatego tylko, iż wypi- 
10 sobie na sztandarze ekskluzywność —

: jdy koteryjne — wykoszlawianie najpierw- 
rch podstaw reprezentacyjnego systemu. I 

, śnie dlatego poczuwamy się do obowiązku 
woływać w imię karności narodowej wszyst- 
i niezależne i nie hołdujące koteryjności 
ioły, ażeby się kupiły, gromadziły i pracą 
watelską w szerszym stylu, a zbliżeniem 
szczerem do wszystkich warstw społeczeń- 

• a, starały się naprawić to ciężkie złe,
- :e na nas w skutek rządów koteryjnej eks- 

aiuzywności zaciążyło.
Może być, że chwila na to jeszcze nie 

nadeszła — może i ten nowy sejm nie zdoła 
się wznieść do wysokości zadania — ale mi­
mo to złe złem pozostanie i potrzeba napra­
wy nie przestanie być potrzebą naglącą, wa- 
łnam zadaniem narodowem.

Rozmowa Stambułowa. 
z ks. Dołgorukowem.

Wiadome nam już są sprawki, jakich się 
chciał dopuścić w Bułgarji — w chwili wyjazdu 
ks. Ferdynanda za granicę — oficer gwardji ro­
syjskiej ks. Dołgoruków. Folii. Corr., a więc 
źródło poważne, podaje teraz następującą roz­
mowę ministra prezydenta Stambułowa z ks. 
Dołgorukowem.

Stambułów. Go pana skłoniło do przyjazdn 
do Bułgarji? Dołgorukow. Przyjechałem przeko­
nać się naocznie, ile rzeczywistej prawdy za­
wierają sprzeczne z sobą sprawozdania o sto­
sunkach i usposobienin tego kraju. Stambułów. 
Spodziewam się, że miałeś pan sposobność prze­
konania się o zupełnym spokoju i porządku, 
panujących w okręgaeh, przez które przeje­
żdżałeś.

Dołgorukow. Prawdą jest, że wszędzie pa­
nuje spokojność, zachodzi jednak pytanie, w jaki 
sposób spokój ten osiągniętym został?

Stambułów. Przypuśćmy, że podejrzenie 
pańskie byłoby usprawiedliwionem i że rząd 
utreymnje w Bułgarji spokój takiemi samami 
środkami, jakiemi rząd rosyjski utrzymuje spo­
kój w Polsce i w całej Bosji, to pan w takim 
razie musiałbyś przyznać, że najmniej Bosjanom 
wypadałoby ezynić nam zarzuty. Bądź pan je­
dnak przekonanym, że nietylko Bosjanie, ale 
niejeden lud ucywilizowany mógłby się czuć 
szczęśliwym, że posiada taki rząd, jakim jest 
nasz, a który pisma wasze obdarzają mianom 
„panowania teroryzmu w Bułgarji11. Dołgorukow. 
Dowodem braku wolności w Bułgarji jest wy­
dany przez kolegę pańskiego, ministra Strań- 
skiego zakaz odprawienia mszy żałobnej za oswo- 
bodzioiela Bułgarji, eara Aleksandra II.

Stambułów. Gar Aleksander II. jest rzeczy­
wistym oswobodzicielem Bułgarji i żywimy dla 
niego cześć wielką. Ale jest on przeeie i oswo­
bodzicielem Bosji przez zniesienie w niej pod­
daństwa. Chociaż bardzo pilnie przeglądam dzien­
niki wasze, nie powziąłem z nieh nigdy wiado­
mości, żeby tam w dowolne dnie msze żałobne 
za niego odprawiano. Tylko w dniu 7 marca, 
jako w dniu śmierci jego, odbywa się takie na­
bożeństwo w kościele katedralnym w Moskwie. 
Dołgorukow. Być to może, ale u uas ma każdy 
prawo za monarchę tego urządzać modlitwy, kie­
dy chce, a tu spotyka się z zakazem. Stambułów. 
Nie ma wątpliwości, że każdy takie prawo posia­
da, dziwną więc jest rzeezą, że z niego nikt nie 
korzysta. Czybyś książę był łaskaw powiedzieć 
mi, z zaręczeniem na słowo ofieerskie, ileś razy 
sam w Bosji z prawa tego korzystał?

Dołgorukow milczy.
Stambułów. Dziwna to rzecz, że pan sobie 

monarchę i dobrodziejstwa jego tylko w Sofii 
przypominasz, i tu tylko nie żałujesz pieniędzy 
na nabożeństwo za tego, który przecież u was 
60 milionów ludzi z poddaństwa wyzwolił. Nie 
żądam od paua, abyś się przyznał otwarcie do 
tego, że zamawiając mszę żałobną za nieboszczy­
ka eara, spokój duszy jego był ostatnim twoim 
osiem, a miałeś głównie wzniecenie nieporządków 
na celu. Ale wiedz pan przynajmniej o tern, że 
dla nas pamięć jego jest zbyt drogą, abyśmy 
nazwisko jego do wyprawiania fars politycznych 
nadużywać pozwolili. Jestem prawie pswuy. że 
pau z podobną myślą nie przybyłeś do Buł­
garji, i że ją panu podsunęli Gankowiśoi. Ludzie 
ci wmówili w paua zapewne, że pau zdołasz 
w ten sposób poruszyć masy i wkroczyć w try­
umfie do pałacu nieobecnego księcia. W po­
dobnym obłędzie znajdowali się wszyscy agenci 
rosyjscy aż do Kaulbarsa, a mimo to uis zdołało 
was doświadczenie niczego lepszego nauczyć. Nio 
możecie, czy uie chcecie pojąć dotąd, że Bułgarzy 
są ludźmi pracowitymi, spokojnymi i lubiącemi 
porządek i dlatego nienawidzą podżegaczy. Buł- 
garja odwróciła się dlatego od Bosji, że ajenei osta­
tniej niepokoili ją  ciągle. Na mszę pańską byłoby 
może poszło stu ludzi, którychby może podstępnie 
zdołali złowić cankowiści; ale przeciwnie zabrakło­
by miejsca w kościele, gdyby podobne nabożeństwo 
nie było tak wyraźnie antinarodową manifesta­
cją. Lud nasz modli się chętnie za nieboszczyka 
cara, ale nie cierpi środków agitacyjnych. Do­
wodem zdrowej myśli politycznej i politycznego 
rozumu byłoby, gdyby rząd wasz ukarał wszyst­
kich tyoh Rosjan, którzy, chwytając się podo­
bnych środków, zmusili Bułgarów do zwróeenia 
się do państw zachodnich. Osoby te powinien car 
wasz kazać poehwytać i wszystkich tych Kaulbar- 
sów, Kojandrów, Joninów, Igelstromów, Sorokinów 
i Sobolewów, wysłać na Sybir, jako najniebezpie­
czniejszych wrogów ojczyzny. Wtenczas dopiero, 
ale też jedynie w takim razie, mógłby się znaleść 
widok przywrócenia lepszych stosunków między 
Bułgar ją a Bosją.

Pan się niebawem wybierasz w drogę i 
jedziesz podobno do Belgradu? Życzę pauu 
szczęśliwej drogi i dużo powodzenia — zakończył 
Stambułów.

Pierwszy zjazd chirurgów polskich
■ w  H C r a l c o - w i e .

We wterek wieczorem odbyło się w hotelu 
„pod Bóżą* towarzyskie zebranie uczestników 
zjadH, a wczoraj rano o godz. wpół do 9. ze­
brali się oni w klinice chirurgicznej. Przede- 
wszystkiem obejrzano szczegółowo gmach i jego 
urządzenia, a objaśnienia w tej mierze dawali: 
prof. dr. Bydygier, n&diożynisr p. Sare i inży­
nier p. Piżel. Nowa klinika doznała jednomyśl­
nego uzn.m a ze strony zawodowych znawców.

Przed godz. 10. rano przeszli uczestnicy 
Zjazdu do sali wykładowej i operacyjnej. Okna 
tej sali zasłonięte były szczelnie, tak, że światło 
dzienne nie wpada, natomiast u stropu zawie­
szona lampa elektryczna oświetla wybornie całą 
salę. Okna zasłonięto dlatege, ponieważ odby­
wać się mają projekcje elektryczne, illustrująee 
odezyty. Dlatego też ustawiono na sali aparat 
do projekcji mikroskopowych obrazów. Ławki 
amfiteatralne naokołe sali zapełnili chirurgowie, 
przybyli na Zjazd z wszystkich stron Polski; 
profesorowie uniwersytetu, jak dziekan wydziału 
lek. prof. dr. Łazarski, prof. dr. Madurowicz, 
prof. dr. Bosuer, prof. dr. Maciej Jakubowski, 
prof. dr. Teichman, prof. dr. Browicz, prof. dr. 
Cybulski, prof. dr. Pieniążek, szef sanitarny dr. 
Trzebicky, dr. ^Ciborowski, lekarze krakowscy 
oraz uczniowie medycyn} Przeszło 160 osób obe­
cnych byłe na sali.

Pierwszy przemówił inicjator Zjazdu prof. 
dr. Bydygier temi słowy: „Witam wielce sza­
nownych Pauów, witam serdecznie I Eiedy przed 
rokiem na Zjeździe lekarzy i przyrodników we 
Lwowie zaproponowano utworzenie Zjazdów chi­
rurgicznych, słusznie mogły się odezwać obawy, 
czy też mamy już dostateczną ljczbę specjalnych 
pracowników w tym kierunku. Że obawy to były 
płounemi, dowodzi najlepiej dzisiejszy nasz Zjazd 
tak liczny, dowodzą jeszcze dobitniej licznie za 
powiedziane wykłady. Pierwszy Zjazd chirurgów 
polskich schodzi się z otwarciem nowego tego 
gmachu kliniki chirurgicznej. Damny jestem i 
szczęśliwy, że pierwsza czynność w tej sali dzie­
wiczej — bo dotychczas krew tu jeszcze nie po­
płynęła — to obrady naszego Zjazdu. Zaiste 
najlepsze etwarcie dla kliniki chirurgicznej. Nie­
chaj to będzie dobrą wróżbą na przyszłość tak 
dla tej kliniki, jak i dla naszych Zjazdów.

„Ogłaszam pierwszy zjazd chirurgów pol- 
skieh otwartym". (Oklaski).

Uchwalono następnie statut Zjazdów, po­
stanawiając, że do prezydium ma należeć 2 za­
stępców przewodniczącego i 2 sekretarzy.

Przystąpiono do ukonstytuowania Zjazdu. 
Na wniosek prof. dra Obalińskiego, przez akla­
mację powołano prof. dra Bydygiera na przewo­
dniczącego tak obecnego, jak i przyszłych Zja­
zdów, a to w uznaniu jego zasług około dopro­
wadzenia Zjazdów do skutku. Prof. dr. Bydygier 
przemawiał za wybieraniem co roku przewodni­
czącego kartkami tak, by się na przyszłość uchwa­
łami obecnie powziętemi nie krępować.- Mimo te 
zgromadzenie przyjęło przez aklamację wniosek 
prof. dra Obalińskiego. Ża wybór tak zaszczytny 
podziękował gorąco prof. dr. Bydygier, prosząc 
o względy, pobłażanie i poparcie (oklaski).

Odczytane listę uczestników, obejmującą 
nazwiska przeszło 60 znanych chirurgów ze 
wszyztkich ziem polskich.

Z listy tej powołano przez aklamację ua za­
stępców przewodniczącego : dra Stankiewicza z 
Warszawy i prof drL Obalińskiego z Krakowa; 
na sekretarzy dr* Wehra ze Lwowa i docenta 
dra Bossowskiego z Erakowa; na kasjera dra 
Trzsbicky’ego z Erakowa. W prezydjum zasiada 
jeden zastępca przewodniczącego, jeden sekre­
tarz i kasjer z Erakowa dlatego, albowiem Zja­
zdy zawsze odbywać się będą w Krakowie, i 
z tego powodu biuro zawsze musi b jć  komple­
tne, by wszelkie sprawy załatwiać mogłe.

Otwarł następnie przewodniczący Zjazdu 
prof. dr. Bydygier rozprawy naukowe.

Z pierwszym odczytem: „O skoliozach u«u- 
ropatycznych" wystąpił dr. Jasiński z Warszawy. 
Odczyt objaśniały przedłożone przez prelegenta 
fotogramy oraz produkcje świetlane preparatów. 
Rozprawy nad odczytem nie było.

Uchwalono, by wobec tak wielkiej liczby 
zapowiedzianych odczytów, nie trwał każdy dłu­
żej uad 20 minut.

Drugi odczyt rozpoczął przed godz. 11. dr. 
Dembowski z Wilna, p. t . : „Przyczynek do kwe- 
stji t. zw. cylindroma*.

Pp. Barąoz, Wehr i Bujwid mówili o „akty- 
uomykozie11, demonstrując prześliczne drobnowi- 
dowe preparaty. Nie brakło i ożywiol ch dys- 
kusjj, do których szczególnie nastręczył*  tematu
prelekeja dr. Zielewieza „o leczeniu wrzodów 
goleniowych za pomocą transplantacji skóry*.

Bektor Korczyński nadesłał telegraficznie 
życzenia: „Szczęść Boże poczbiwie podjętej pracy!*

O godzinie 1. zamknięto obrady przedpołu­
dniowe; następne trwały od godz. 2. do 4., po- 
czem udali się uczestnicy do prof. Bydygiera, 
który ich podejmował obiadem.

Sejm krajowy.
Fosiedeenie IV . d. 19. paśdeiernika 1889.

Początek o godz. IB-1/* przed południem. 
Kilkodniowe urlopy otrzymali pp. Czartoryski i 
Micewski. Ukonstytuowała się komisja drogowa. 
Przewodniczącym wybrany M ęciński, zastępcą 
Czaykowski, sekr. Jędrzejowicz Franciszek.

Do laski weszły dwa wnioski poselskie, 
mianowieie p. P o l a n o w s k i  żąda, aby z fun­
duszu przemysłowego wyznaczyć 20.000 zł. sub­
wencji na założenie 4 f a b r y k  m ą c z k i  k a r ­
t o f l a n e j ,  któreby mogły przerabiać zapasy 
kartofli, pozostające niezużytkowanemi w go­
rzelniach.

P. K r a m a r c z y k  wnosi poleeenie Wy­
działowi krajowemu, aby na najbliższej sesji sej­
mowej przedłożył projekt przymusowej asekura­
cji od ognia, przy rówuoczasnem założeniu kraj. 
instytucji asekuracyjnej pod zarządem Wydziału 
kraj. i pod kontrolą sejmu. Premie miałyby być 
pobierane przy podatkach.

P. A n t o n i e w i c z  i towarzysze, wyłusz- 
czywszy loey, jakich od lat 6 doznaje projekt 
regulacji rzek i ubezpieczenia dzikich potoków, 
interpelują rząd, czy można mieć jaką nadzieję 
urzeczywistnienia tej regulacji, i czy rząd zechce 
pomnożyć subwencję roczną na regulację rzek 
spławnych ?

Na interpelację p. Rayskiego odpowiedział 
k o m i s a r z  r z ą d o w y  że w sprawie opustu 
podatkowego dla 55 gmin pew. rudeckiego, po­
ruszonej prośbą z sierpnia zr. przeprowadzono 
dochodzenia i wyjaśnienia, i wynik przedsta­
wiono jeszcze 14. maja br. ministerstwu z przy- 
cbylnemi wnioskami.

Z porządku dziennego w pierwszem czyta­
nia przekazane komisji administracyjnej sprawo­
zdanie Wydziału krajowego o przydzielenie przy­
siółka Łęków do gminy Toporowa — komisji 
budżetowej sprawozdanie Wydziału kraj. o po­
ręczeniu pożyczki głodowej, — komisji bankowej 
projekt zmian w statucie Banku krajowego, — 
do komisji przemysłowej sprawozdanie z czyn­
ności około podniesienia rękodzielnictwa i prze­
mysłu, — do komisji gospodarstwa krajowego 
sprawozdanie o Dublanach, — do komisji dro­
gowej sprawozdanie o weieleniu części drogi 
pow. Rzeszowsko-Głogowskiej do drogi krajowej 
Rzeszów-N&dbrzezie, — do komisji sanitarnej 
sprawę obsadzenia prymarjusza przy lwowskim 
szpitalu.

Wniosek p. Merunowicza w przedmiecie 
ustanowienia funduszu gospodarstwa krajowego 
epiew a:

1. Sejm ustanawia „fundusz gospodarstwa 
krajowego* przez kraj uposażony, z którego ma­
ją być udzielane nagrody, zasiłki i pożyczki dla 
zachęty lub poparcia zbiorowych usiłowań, z ce­
chą publicznej użyteczności, a mających na celu 
rozwój kultury krajowej.

2. „Fundusz gospodarstwa krajowego" bę­
dzie pozostawał pod zarządem Wydziału krajo­
wego.

Wydział krajowy ustanowi zasady udziela­
nia nagród, zasiłków i pożyczek z „funduszu go­
spodarstwa krajowego* i odpowiadający tym za­
sadom regulamin jego zaraądu — a to po zasią- 
gnięciu opinij krajowych Towarzystw rolniczych, 
i innych stowarzyszeń, poświęconych celom go­
spodarczym, tudzież gron nauczycieli, wchodzą­
cych w tenże zakres szkół fachowyeh.

8. Jako pierwszy zawiązek „funduszu go­
spodarstwa krajowego* Sejm wstawi w budżet 
krajowy na rok 1890 kwotę 10.000 złr.

Po uzasadnianiu przez wnioekodawcę spra­
wy tej, jakotei wniosku o poparcie zawiązywania 
•półek systemn Reiffeisena, odesłano je do ko­
misji gospodarstwa krajowego.

Sprawozdanie W. kr. o kraj. funduszu szkol­
nym emerytalnym przydzielono komisji budże­
towej.

Bes dyskusji sprawdzono i uznano za ważne 
wybory posłów Słoneckiego, Teliszewskiego, San­
guszki, Wiktora, Sawczaka, Siczyńskiego, Siemi- 
ginowskiego, Bron. Horodyskiego, Jana Gnoiń- 
skiego, Sirki, Stadnickiob Jana i Stanisława, 
Stręka, Strzygowskiago, Szćzepanowskiego, Sze­
ptyckiego, Trzeeieakiego, Tyszkiewicza, Tyszkow- 
skiego, Viviena, Zagórskiego, Żrwickiego, Wers- 
stczyóikiego, Czaykowskiego, Em. Torosiewic.za, 
Wolańskiego Wład.., Zamoyskiego, Zolla, Żar- 
deckiege i Hamoraka.

Zweryfikowani złożyli do rąk marszałka 
ślubowanie.

P. B r y k c z y ń s k i  im. komisji szkolnej re­
ferował petycję Ant. Rottera, kierownika szkoły 
w Hodowicy, o policzenie mu lat służby wojsko­
wej do ogólnej liczby lat. Izba przeszła nad tam 
do porządku dziennego.

Na człoika komisji budżetowej został do­
brany p. Leon Biliński.

Wreszcie odczytano wniosek p. Romańczuka 
o założenie ruskiego gimnazjum ile możności w

Ozortkowie, o utworzenie paralelek ruskich w
irnopolu, Kołomyi i Stanisławowie przy gi­

mnazjach, tudzież założenie jednago męzkiego se- 
minarjum nauczycielskiego ruskiego we wgahod- 
niej części kraju, a równocześnie o przemianę 
seminariów we Lwowie, Stanisławowie, Tarno­
polu i Przemyślu na utrakwistyczne.

Koniec posiedzenia o g. 12»/«. Następne w 
sobotę. Porządek dzienny bęi izie posłom rozesłany.

jscowa 1 mmm.
L ujów dnia 17. paidaiernika.

* Mianowania. ■ Kontrolar priy główna] kaaie 
pooztowe], Emanual Warnieki, aamlanowany został 
starszym kontralaram pooztowyu w Cieraiowoaoh.

* Arcyksiężna Rndolfowa z areyksięcism Ka­
rolem Ludwikiem, jego małżonką i erayisięciem Fer­
dynandem udali się w pielgrzymkę do Mariazell.

* Dr. Billroth znany chirurg zachorował w 
Wiedniu.

Redaktorem działa „Monarohja austrjacko- 
węgieraka w słowaeh i obrazach*, został zamianowa­
ny w miejsce zmarłego Weilena, dyrektor zbiorów 
oesarBkirh lig.

Fr. Ondrlczek, sławny skrzypek, koacertnjs 
u nas jutro 18. bm. w Boli kasyna miejskiagr

* P. Alfred Daun, artysta rzeźbiarz, twórc, 
pomników „Grażyny* i „Lilii Wanady*, idobiąoyoh 
plantacje krakowskie, mianowany został zastępcą pro­
fesora riaiby w szkole sztuk pięknych w Krakowie.

* Z armii. Da stanu czynnego obrony krajowej 
przeniesieni zoetali kapitanowie Adolf Peeehio a 41 p. 
p. Maksymilian Guillaume a 20 pp. Stafan Janozyk 
a 90 pp. Wilhelm Spltzberg ■ 40 pp. Stanisław Tu­
rek a 20 pp. Stefan Sebeta z 10 pp. Józef Błyskał 
■ 45 pp. i Hugo Meier z 90 pp. — pernezniny Mau­
rycy Jesser z 56 pp. Antoni Sokołowski a 41 p. p. 
Walenty Stark i  30 pp. Wojoieeh Reichel z 4 bat. 
strzelców. Józef Zaohariasiewiee z 95 pp. Eagelbert 
Sohilhabl i  55 pp. Frydryk WeDer i  41 pp. Alojzy 
Buatner z 9 pp. i Radelf Zoratti z 30 bat. striel- 
OÓW; — wreszcie podporucznik Rudolf Hirsch z 58 
pp. Mianowani zostali starszymi lekarzami w rezer­
wie Józef Welf w szpitalu garn. w Przemyślu, Epi- 
faniaBS Gramatewiez w azplt. gam. we Lwewie, Sta­
nisław Fucha w szpit. garn. w Krakowie, Józafat 
Janowski ae izpitaia w Krakowie, przydaieleny ró- 
waoozeóaie do szpit. garn. w Zagrzebiu i Ludwik 
Dąbrowski ae szpit. w Krakowie przydzielony do 
•zplt. garn. w Temeszwarze. W stan spooaynkn prze­
niesiony został podporucznik Zygmant Geseaer a 45 
pp. Stopień kapelana wojskowego w rezerwie złożyó 
pozwolono Włodzimierzowi Lswiokiemu z 58 pp.

* Z życia towarzyskiego. Slub panny Zofii 
Zima, oórki p. Franciszka Zimy, dyrektora gal. kasy 
oszozędnośoi z dr. Piotrem Stebelekim, sędzią i do­
centem tat. nniwers., odbędzie się dnia 19. paździer­
nika o godzinie 12. przedpołudniem w i ioiele 00. 
Dominikanów.

Onegdaj odbył Bię w keśoiele św. Mikołaja ślub 
p. Stanisława Krassowskiego, budowniczego, z panną 
Eiuilią Gregor.

* Zmarli. Jan Mieeakowskl, znany fetograf war­
szawski, zmarł w Wiedniu, dokąd ndał się dla pora­
towania zdrowia. Zmarły podniósł sztakę fotograficzną 
de stepnia artyzmu i na wszystkloh wystawach mię­
dzynarodowych zdobywał medale, a od monarohów 
ordory, których posiadał kilkanaście. W krótkim ste- 
■unkowo zai dorobił cię anaeznaj fortuny, któr; 
jednakże utracił na nteazosęśliwyeh spekulaojeeb, a 
głównie na fabryce kroohmalu, którą pod Warszawą 
założył. Przed paru laty miał Mieczkowski filię swą 
w Paryżu, a kilkakrotnie wzywanym był de robie- 
nia zdjęó fotograficznych do Petersbnrga, Moskwy, 
do Skierniewic (na zjazd trójoesarski) itd. Przez czas 
jakiś ś. p. Mieczkowski był współwłaścicielem Ku- 
rjera Foremnego.

Stańko Radenlez, wojewoda i minister spraw 
zewnętrznych Czarnogóry, zmarł w Getynil w tyeh 
dnlaeh. Zmarły urodził się w reku 1842, był stry­
jem księcia Nikity i od r. 1879 piastował tekę spraw 
sagranioauyeh.

* W kasynie mlejskiem odbędzie się w so­
botę 19. bm. przedstawienie amaterśkie. Odegranem 
będzie: 1) „Flisacy", obrasak dramatyczny ze śpie­
wami w 1. akcie W. L Anozyoa, i 8) „Nie ma mę­
ża w demu*, komedja w 2 aktaah z franeuskiegr. 
Początek o godz. 7. wieczór. Lista etwarta. Bilety 
wydawane będą w sobotę do godz. 4. popołudniu.

* Zjazd koleżeński. Onegdaj się odbył w Kra­
kowie zjazd lekarzy, którzy przed 10 laty ukończyli 
5 rok medyeyny- Na zjazd ten przybyło 21 dawnych 
kolegów, dwóch usprawiedliwiło swą nieobecność, 
dwóeh zaś wyrwała śmierć z grona żyjąeyob. Za spo­
kój duszy tyoh oslstnioh odprawiono nabożeństwo. 
Między innymi znajdowali się na żebranin: Dr. Sc 
kołowski z Krakowa, dr. Barąoz ze Lwowa, dr. Glu- 
zińskl z Krakowa, dr. Jaworski z Krakowa, dr. Mon- 
deliburg z Krakowa, dr. BandrowBki i  Krakowa i 
wielu innych.

* W alne zgrom adzenie Towarzystwa histery­
cznego we Lwowie, odbędzie Bię w sobotę 19. b. m

tyka i dziennikarza, bili taranem o teatr i do­
prowadzili do tego, że Koźmian się usunął a ua 
jego miejsce przyszedł p. Glikson.

Czyż to nie wygląda na ironię losu? I  do 
czegóż doprowadziła namiętna ta walka baz opa­
miętania ? — do deprawacji sceny, do zdemorali­
zowania artystów i do zniechęcenia publiczności.

Wrzała zawsze walka namiętna, redaktor 
i dyrektor teatru w jednej osobie popełniał za­
zwyczaj z konieczności tę niewłaściwość, że 
w swoim dzienniku walczył pro domu sua, odby­
wały się formalne igrzyska, które znudziły pu­
bliczność a dziennik przeciwny stwarzał w gro­
nie artystów malkotentów, gromadził ich pod 
swojami skrzydłami, były w pismach zawsze dwa 
obozy teatralne, a wszystko razem dyskredyto­
wało instytucję, która miała u uas zwłaszcza cele 
tak podniosłe...

Koźmian się usunął, śp. Dobrzański umarł, 
a po otrzeźwieniu się przyszliśmy do przekona­
nia , że minęły szczęśliwe czasy teatru lwow­
skiego i krakowskiego, i że miejsce pięknych i 
wzniosłych ' tradycyj, zajęła impreza teatralna 
w najpospolitszem słowa, znaczeniu.

I  jakaż jest dziś sytuaeja? U nas i w Kra­
kowie dyrektor teatru prowadzić musi żywot 
z dnia na dzień i za złe mu tego brać nie mo­
żemy. A jakiż jest punkt wyjścia? Zaiste, wy­
znać musimy, że gdyby nas zapytano, kogobyśmy 
mogli wymienić jako kandydata ukwalifikowane- 
go do prowadzenia teatru, w trudnem znaleźli­
byśmy się położeniu. Nie przeczymy, że kandy­
datów na dyrektorów artystycznych na wzór dy­
rektorów teatru narodowego w Pradze, Zagrzebiu, 
Peszcie i innych miastach znaleśćby u nas jeszcze 
można — cóż z tego, kiedy u nas odmienne są 
warunki. W krajowych teatrach narodowych 
w Pradze, Zagrzebiu i Peszcie dyrektor tea­
tru  zajmuje się wyłącznie prawie artystyeznem

kierownictwem, a u nas niestety w obecnym 
składzie rzaezy patrzaba do tego oprócz kwalifi- 
kacyj artystycznych jeszcze... wiele pieniędzy.

Magnatów z tą kwalifikacją artystyczną nie 
znamy w Polsce — nie znamy ludzi fachowych, 
którzyby rozporządzali znacznym majątkiem i po­
święcić go chcieli na ołtarzu scauy narodowej.

Śp. Dobrzańskiego, który wszystko co po­
siadał, złożył dla teatru — uie ma już, a następ- 
ey jego daremnie szukamy.

Jak długo żył śp. Dobrzański, nie zacho­
dziła nieodzowna potrzeba zastanawiania aię nad 
tą sprawą. Dziś sytuacja odmienna, dziś zasta­
nowić się nad tern możemy, jeżeli nie chcemy 
zostać niespodzianie zaskoczeni wypadkami. A 
szkoda by było tylu ofiar, jakie kraj poniósł już 
dla teatru lwowskiego!

Przedsiębiorca teatru lwowskiego znajduje 
się dziś w tern położeniu, że przedewszystkiem i 
wyłącznie dbać o to musi, ażeby na 1 i 16 kai- 
go miesiąca wypłacić mógł gażę artystom. Inns 
względy, gdyby nawet miał najszczytniejsze po­
jęcie o posłannictwie sceny narodowej, pozostać 
muszą tak długo czczą deklamacją i platoniczuem 
marzeniem — jak długo nie znajdzie się ktoś, 
kto mu zaręczy, że w razie chwilowego niepowo­
dzenia rzesza artystyczna zadowoli się sukcesem 
artystycznym, lub też, że mecenas jakiś w ra­
zie potrzeby sięgnie do trzosa i zapłaci gażę.

O jednolitym programie, o jakiejś wytycznej 
drodze, o wyrobieniu prawdziwie estetycznego 
smaku publiczności i zamiłowania do sztuki wyż­
szej marzyć nawet nie można. Przedsiębiorca te- 
atrn ulegać musi zachciankom chwilowym publi­
czności, rozmaitym instynktem, myśleć on tylko 
może o tern, co zrobi d z i ś  kasę,., be wyobra­
źnia jego zaprzątniętą jest ciągle jedną tylko 
m yślą: „Zbliża się 1 lub 16 miesiąca, ozem za­
płacę gażę artystom?*

Gdyby dyrektor teatru w dzisiejszych wa­
runkach miał nawet szczytne, wzniosłe pomysły, 
to musi je odsunąć od siebie, a spekulacja i wy­
łącznie oglądanie się na kasę jest dla uiego 
alfą i omegą jego dążeń. Kilkutygodniowe nie­
powodzenie wywołuje straty kilkunastotysięczne, 
a jeżeli przedsiębiorca nie dysponuje gotówką — 
w takim razie zaeiągać musi długi i wówczas 
zaczyna się gonitwa za szczęściem, najrozmaitsze 
eksperymeuta, próby, schlebianie instynktom 
mas, a konsekwencją tego: szopki, tłuste farsy 
i pedkasane operetki, wszystko gwoli zapełnie­
nia kas;

A czy pomyślano o tern, co się stanie wów­
czas, jeżeli pomimo to wszystko nie dopisze 
powodzenie kasowe, jeżeli długi piętrzyć się bę­
dą, braknie środków na forsowanie, na nabywa­
nie sztuk, sprawianie kosztownej dziś wystawy, 
a wreszcie na wypłacanie gaży?

A dodajmy do tego niespodzianki najroz­
maitsze. Któż nam zaręczy, że jutro uie zjadzie 
znowu do uas skoczek jakiś zagraniczny, który 
znajdzie poparcie pewnych osób a nawet insty- 
tucyj i zachwieje bytem teatru. A mieliśmy już te­
go częste dowody!

Dziś jest sytuaeja taka, że kilkutygodniowa 
niepowodzenie oznaczać może ruinę dla przed­
siębiorstwa. Gzy pomyślano o tam, coby się 
wówczas stało? Kto w takim razie prowadzić 
będzie dalej teatr? Wszystko rozleci się na czte­
ry wiatry.

I  czyż można mieć za złe artystom, że ko­
kietują ciągle z Warszawą, gdzie mieliby „jutro* 
zabezpieczone? Któż może mieć do Bich za to 
preteisję? Ozyż są pewni tego, że ewentualny 
następca przedsiębiorcy, mający wyłącznie swój 
interes na względzie, zaangażuje ich? Czyż mogą 
iść na przebój z swoim dyrektorem, uie wiedząc, 
czy jutro buława dyrektorska nie dostanie się

rozmaitym aspirantom, chcącym aziś łowić ryby 
w mętnej wodzie? Czji wiedzą, kto będzie jutro 
ich pausm — z kim iść mają, a komu narażać 
im się nie wolno? Czyż wreszcie można wziąć 
za złe przedsiębiorcy, że stara się tylko o dziś, 
że postępuje tak jak właściciel dóbr, którego 
jutro mają subhastować? Czyi może on pamię­
tać o inwestycji, o nakładach na przyszłość, nie 
wiedząc, czy jutro zbudzi się jeszcze przedsię­
biorcą teatru?

Tak! musimy sobie z tego wszystkiego 
trzeźwo zdać sprawę. Sytuacja taka trwać dalej 
nie może, nia zapewnia ona egzystencji arty­
stom i w takich warunkach o prawdziwem po­
słannictwie sceny narodowej — która bądź co 
bądź jest jednym z najważniejszych c z y n n ik ó w  
w uaszem życiu narodowem — mowy być nie 
może.

Zastanowić się nad tem w pierwszym rzędzie 
musi reprezentacja kraju. Nis idzie zatem, ażeby 
natychmiast zaradzono złomu. Sprawa^ ta wym*. 
ga dokładnego rozważenia i obmyślenia. P. Ra- 
rącz ma jeszcze kontrakt do r. 1892. W tym 
czasie stanąć m a też nowy gmach dla teatru 
polskiego we Lwowie, i dziś pomyśleć należy o 
jednem w łączności z drugiem.

Jeżeli teatr ma mieć zabezpieczoną egzy­
stencję ua przyszłość, to musi on przejść pod 
zarząd kraju, jak to ma miejsce w Peszcie, Pra­
dze i Zagrzebiu. Kraj musi stanąć na czele tej 
instytucji a wówczas nie będzie już rzeczą przy­
padku, kto obejmie kierownictwo artystyczne 
sceny nowej — na stanowisko to powoła go kraj, 
a jeżeliby nawet eksperymentować musiano z po­
czątku — to w każdym razie zagwarantowaną 
będzie artystom egzystencja i wówczas dopiero 
scena polska we Lwowie będzie mogła być pierw­
szą sceną w całej Polsce.

Rzea”1) st naturalną, że nie przewidując 
niespodziewanych wypadków, wydatki obracać by 
się musiały w granicach pewnego z góry okre­
ślonego budżetu, mającego zastąpić dzisiejszą sub­
wencję.

Rzucam na dziś tę myśl, a szczegółowe 
opracowanie planu i zastanowienie się nad wa 
żną tą sprawą pozostawiam czynnikom decydu­
jącym.

Gdyby kto nie zgodził się nawet na wszyst­
kie moje wywody — to przecież, jak przypu­
szczam, nikt nie odmówi racji wyrażonym prze- 
zemaie obawom o egzystencję i rozwój : aszej 
sceny i dlatego mam niepłonną nadzieję, że roz­
ważoną ona zostanie tam, gdzie decydują o lo­
sach naszego teatru.

Przy sposobności uchwalenia subwencji dla 
teatru naszego, rzucona tu myśl teatru krajowego 
podniesioną może zostanie w Sejmie, któryby mógł 
Wydziałowi krajowemu zlecić rozważanie tej mj - 
śli i wydanie orzeszenia, czy w ogólo w danych 
warunkach marzyć możomy o tern, ażeby egzy­
stencja teatru naszego nie była i nadal narażoną 
na rozmaite fiukta i czy myśl kreowania krajo­
wego teatru narodowego na wzór Gzechów, Kro- 
atów i Węgrów może być w przyszłości zreali­
zowaną.

Wydział krajowy zastanowiłby się nad tą 
sprawą dokładnie i mógłby na przyszłej ses/i 
sejmowej przedłożyć już konkretne wnioski, a 
wówczas dopiero kwestja ta mogłaby być szcze­
gółowo traktowaną.

Złożymy wreszcie dowód, że zajmujemy się 
naszą sceną na serjo, nietylko platonicznie, i że 
dobro jej leży nam na sercu.

Z y g m u n t  F r y l i n y .
Lwów dnia 16. października 1889,



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 18. Października 1889.

0 6 wieoiorom w sali XV. uniwenyUtu. Na
porządku dziennym: Odczyt dr. Wiktora Ozennaka: 
Zgon Jerzego Lubomirskiego. Wybór przewodniczące­
go walnego zgromadzenia. Sprawozdania z czynności 
Wydziału tudzież komitatu redakcyjnego za czas od 

Października 1888 do 1. października 1889 roku. 
Sprawozdawca dr. Balzer. Sprawozdanie kemisji kon­
trolujący rachunki Towarzystwa. Sprawozdawca pan 

ł ik Dziedzioki. Wybór wydziału na r. 1889/90. 
Wybór komitetn redakcyjnego na rok 1889/90 Wy-

r komisji kontrolującej na rok 1889/90. Wnioski
orfików.

* W ykluczenie. Bada szkolna wykluczyła aa 
c>iatnieu posiedzeniu z 19. b. m. czterech uozniów 
* IV. gimnazjum lwowokiogo.

* Zarząd zak ładu  asekuracyjnego ed wypadku 
robotników zwołany zoztał na 31. bm. godz. fi

P° południu.
* Z najw yższego try b u n a łu . Skutkiem zaża- 

®nie nieważneioi wnieaienege w pewnym wypadku 
celem eohrony prawa przez jeneralnego prokuratora, 
^ • k ł  najw. trybunał, de fałszywe świadectwo, zło- 
®°n« w sprawach przemysłowyeh przed władzą prze- 
®y*lową, naleły na równi traktować z takiemże świa- 
®«otwemf przed sądem, de przeto jest one oszustwem 
W9 zaś przekroczeniem tylko ustaw przemysłowych. 
. * Inspek torow ie  w eterynarscy . Wobec wiel- 
®ego znaeaenis, jakie dla oałsgo handlu bydłem, 
aajł wszelkie sprawy dotyczące zaraz bydlęcych, za­
mierza rząd utworzyć w poszczególnych krajaeh ko- 
ronnyołi posady inspektorów weterynarskioh, a to

e Ju r.ro , d. 18. października: św. Łukasza E. 
św. Ftomj M.

— W ylewy. Z Insbraeka denozzą 16. paździer­
nika. Nadohodząae sprawozdania• przedstawiają smu­
tny obraz spustoszeń wyrządzonych wylewom wód. 
W Neumarkt stoi kościół pod wodą, całe Untermarkt 
zalane. Mieszkańcom dowożą żywność na tratwach. 
Solura cała prawie pod wodą W wielu miejscach 
wojsko pracuje nad wałami oehrounemi, W wielu 
okolicach nastaje pogoda. Cofaięoie się wód prawdo­
podobno. Komunikacja kolejowe ku południowi przy­
wrócona, między Linz a Abfaltenbach jeszcze prze­
rwana.

— S tre jk l Z Lineu donoszą 16. bm.: W Wolfseg 
grozi wybuch zmowy pomiędzy robotnikami w kepal- 
niaoh węgla, którzy od właścicieli demsgtją się pod­
wyższenia wynagrodzenia ) dodatku dla staryoh ro­
botników.

W Hamburgu wybuchła 16. bm. zmowa robo­
tników portowych, w akulok której obawiają alę zu­
pełnej przerwy komunikacji.

W skutek ciągłych strajków podrożał w oałyeh 
Niemozeah węgiel e 10 pret.

Z Brukseli donoszą 16. bm.: „1.500 bastują-
cych robotników napadło na kopalino węgla w Beu- 
riere, rozpędziło pracujących robotników i zniazezyło 
część kopalni. Powołane t Arras wojsko przywróoiłe 
porządek, przyozem jednak wielu robotników zostało 
rannych”.

— P raeelw  pojedynkom . Wybitni patrjeei wę-
®elem wykonywania Borowego nadzoru nad organami ! gierscy przygotowują, jak donoai hudapeezteński
^•terenarski*1 uolicii Sonntags Abendblalt, energiczną akcję przeolw co-

Lwowie. W .alt radnej w ratuszu, od dnia 19 de 21 “ » b7ś M#r“ “  przeciw pc­
ha. włącznie, otwarta będzie od godziny 9 do 1 i i czynione energiczne kroki do ciał prawo -
»<! 8 do 5 wystawa prac uozniów i uezennie ..ko ły  I ' '  I  T  ^ M j ^ w  pr.ez ostre
di* przemysłu artystyoznego przy miejskiem muzeum I r * przwue pows r*y®a ^
Ftemyzłowem, zaś w niedzielę 20 bm. o godz. 12 i Czyn bohatersk i dziecka. Z St. Veit nad
*  pełndnle odbędzie eię w tej sali publiczne roeda-1 r*®ką Tiiesting deneezą 14. bm.: W sąsiedniej wsi
*de nagród uczniom przemysłowcom, edznaozającym I Hirteaberg wydarzył się wczoraj następujący wypa­
lę  najcelniejszym postępem. d®k : Trzechletni eynek włeś«laaina tamtejssege Ja-

* Na posiedzeniu akademii umiejętności b,wi* łi? ,p#k#jni? nai b" * f 1,M T
Je Wiedniu odczytano pracę dr. Leona Nenekiego z / ’ 1ęc* Porua*Jw ,,l  J j  »Padł de wedy,
Warszawy (z dziedziny eheiii), p. J. Ger. ergen ^  w ’■ f  * t l  ^  V
* Krakowa, dr. Henryka Leiblińgera z Brodów łk a- #k“ !"*«•**■ W® alo.trzyuzk. chwyciła
Pitam audytor, dr. Hugona Z.pałowioza z V a lp a -w(aI“^ * « 0 sw.gobraoi.zke zanogę i z

.  1  . , , . . . .  m  I dzioe jednak mieli tę radość, de udyte środki przy-
dzi zagraniczni. Oberpelic maj ster m. War- j wr<5aenia do dyeia pedądanym uwieńczone zeztały 

, awy *  rozkazie dziennym połasił komisarzom I jkutkiem. Tym Bpesobem słaba, mała dziewczynka, 
owym, aby wydalonych z Warszawy łydów, któ-1 upominają* e własiem niebezpieczeństwie, zteła się 

[*yby powrócili de Warszawy, nie odzyak.wz.y aa łbłWOIynlł BTłgł mtu ,u g o  brata.

r i ? fcw'd‘ir : , k“* r 1;8k» t  P® *P, I inżynierów, 15 byłych urzędników, 2 jenortłów, 9
dni iW' . . .  *aw*ł,a*® sl* J  Berlinie we waehe- I dmirałóe, 21 byłyob oficerów, 1 ofioor marynarki, 
daiej części miasta. Celem tegoż towarzystwa j«8t n  byłych prefektów, 12 były.h dypl.matów, 5 ky- 
Jspierame ezłonków oraz i prywatnyoh osób w wy- * h rłdłów , t ilu  2 akademików, 19 bankierów, 5 
Pukach nieprzewidaianyeh. P.ii.da.nia odbywają się pref, BOrów, 6 urzędników, 6 robotników, 9 bi.kn- 
y a r n m  oe poniedział.k w lokalu p. Sohurmora ÓWf l  tor j  ^  t e  i  weterya.rz, 1 ryse- 
Pr*y Koppen-Stra.se nr 58 w dolnej sali Zarząd wnik. W Izbie tej z.ei.da 8 keiążąt? 8 markizów, 
»Wi a się z n.stępnjąoych pań : przewodnicz >a J. 10 hrabUw, 4 wikontów, 66 .zlaohly a ree.tr są
"borowska, zastępczyni N. Eyffert; sekretarzowa E. J mu HOmanie.
Jf»waoka, zastępczyni M. Karbińska, skarbników. A. I 7 j
Wojtkowiak, zastępezyni M. Zborowska. Ławnikami . ~  ^ d«raeilie  POdąS^w. Z Brnkzell donoszą
•6 panie 0 . Berger i  Fnrmasowiez. Kuratorami aaś ,bm-  *• P“  «  W  TfJł z , i ® f®
■li pp. J. Litkowski i W. Wojtkowiak. 3 2 f * " 2  ' CMg° P

* Zdradzone zaufanie. K w jer Warsa. de-1 a# 11*. , _ T j , , ,
a°el: Przed kilkoma miesiącami pani baronowa Tr., I . . I  . , 9®. I 11 de 16. bm.
UJmnjąe mieszkanie w chambres ja rn ies  pani T. wlao1lór WVbQCJ łfJ eksplozja w kop.lniaeh
**«tała wezwaną de Lwowa dla zrfatwionia intere- 7 « lat w Messfield. D.tycbe... wyd.b,te 20 trupów. 
•ŚW spadkowych. Wobec nagłig. wyjazdu paai Tr. J#8t ebłT ł' ia ofl‘ r'  * * * * *  Pa«® 70 ezób. 
kosiła właśzicielkę „ehambres garnies” o zatrzyma-1 — B oulanger lite ra te m . Jenerał Boulanger
Ji* dla niej mieszkania, w którem były złożona m#-1 zamierza eeły ceas la  wyspie Jersey poświęcić piza- 
Łl* oraz knfry i kosze z kosztowaemi rzeszami. Pani nlu dł,łła 0 B,łu0* w»J«mej. Może na tom peln bę- 
T. przystała aa tę propozyoję i depozyt przyjęła Dla I szozęśllwszy nlż w polityce.
^(księgo sabespieszenia szafy i kufry opieczętował I — Pałac na wyspie Korfa, który z poleoenia 
Urzędnik cyrkułowy. Pe załatwieniu Interesów we I cesarzowej anetrjaeklej buduje architekt br. Warsberg,, 
Lwowie, baronowa Tr. powraca i nie znajduje swo- I stanie w rzędzie ósmyeh cudów świat*. Wzniosie się 
'h rzeczy warteśei przeszło 10.000 rs. Kufry i ko-1 na potężnym odłamie skały w miejsoowośoi Gasturi, 

••• były, ale... puste i bez pieozęei. Sprawę oddano I z widokiem ua góry albańskie I będzie się odznacrał 
^  ręce sędziego śledczego, policja zaś zabroniła T. 1 nadzwyczajną prostotą. Na koszta przeznaczono 47a 
otrzymywać Behambres garniec." I miliona zł.

* P o ża ry . W dniu 14. bm. o godz. 2. min. 30 | w  
Wybuchł w Ożydowie, własności pani Hubiokiej, w I
P*wiaoie rfoezewskim, pożar, który przy silnym o- m  . ■>,. . ( i
•jrym wietrze zniszczył ok.łc , t0 chełup. Szkoda T e a t r ,  l l t e r a t l i r a  1 H l U Z y k a .  
*y»osi do 40.000 złr. Pożar powstał z powodu nie-1
°*troinośoi włośoianina Stefana Moskwy, który pe-1 — Tentr. Byliśmy wczoraj w teatrze, a przeeież
•ledłizy na jaraak, pozostawił swoje domostwo bez Iw  innym świeeie niż zazwyczaj — a w świat ten 
■ezorn. Pierwszą pomoe przyniosła straż kelejewa, I eiepły, narodewy i tak idealny, że aż zię staje obe- 
*y*ławBzy na miejsoe pożaru dwie sikawki pod kio-1 oaemn pokoleniu niezrozumiałym — wprowadził nas 
r®wniotwem p. Antoniego Dobseha. Niedola biednych I Leopold kr. Starzeńeki nową swą sztuką „Straeona 
^lfiików nie de opisania, tern bardziej, że i urodzą-1 wldeta. “
i* tego roku nie dopisały; pomoo natychmiastowa I Jestto dramat pięoioaktowy, trzymany w tonie 
•yłaby konieezną. I poważnym, mająoy aa treść zawikłanie z życia ro-

* P ob ic ie  w ójta. W gminie Psary, powiatu I dzinnego, ale oparty na tle naszych stosunków spo- 
■zanewskiego, d. 2. h. m. wywiązała eię pomiędzy I łącznych i narodowej walki z oboemi żywiołami.

cllku włościanami bitka, wśród której eksoedenei Akcja jest żywa, naprężająca i wypływa nie
ł*ajemnia oiężki się poranili. Na miejsce Czynu przy-1 tyle z walki charakterów ile z niezwykłej a drasty- 
Jył w towarzystwie dwóch radnych wójt Błażej Py-1 oznej sytuacji. Andrzej Darzyoki (p. Zawadzki), któ- 
^*k, celem przywrócenia porządku i spokeju. Eksce-1 rego w ozasie powstania, przy obronie straconej wl- 
d,nei jednak nie usłuchali jego wezwania, a jeden I daty, porwano ua Sybir i przykuto do taczki w ko- 
• kleh, Paweł Mendyk, uderzył go motyką trzykrotnie palni ash NerczyńBkich, jest u wsianym za nitżyjąoe- 
Po głowią, tak, ie nieprzytomny upadł na ziemię. I go. Pozostała młoda żona, Zofia (p. Staobowiozowa) 
dopiero wezwani s Trzebini żandarmi, przywrócili I a zarząd nad jej majątkiem ebjął młodszy brat mfi» 
Rządek i arezztewali winnyeh. I Władzimlerz (p. Weleńekl) Jeitto ezłowlsk dzielny,

* W ypadki. Pani Natalia Bohema), wdewa pe I znakemity gospodarz, wytrwały obrońoa ojezystej gle- 
^■(yniśoie kolejowym, jadąc dnia 3. bm. za Lwo-1 by przeciw zagonom niemieckim — gospodaruje też 
J a pociągiem pespiesznym ozarniowieokim, zapomni#-1 tak majątkiem mniemanej wdowy, że g» podwaja. Ale 
fb w wagonie ręczną walizkę, która zawierała opróez | ze zbliżenia tego wyyływa także zbliżenie serc i 
bielizny także dokumenta, wkładkową książeczkę ka-1 dusz — pokoohall się — Włodzimierz prosi o je 
®y oszoiędności do 1. 46312 na 300 złr., obligację i rękę i zyskuje wzajemność. Zgrzyta na te zębami 
•iodmtogrodzką na 200 złr. i kosztowności.— W dre- I p. bsron Heli (p. Freskel), Niemiea, którego eświad- 
“*e z Krakowa do Lwewa, skradziono przed tygo- czyny Zofia odrzuciła, a sprawdziwszy, że Andrzej 
śniesz pani D. broszę, wartości 400 rubli, kształtu I żyje w katordze, uzyskuje wpływami swemi uwolnie-

rząszoza, którego korpus stanowi duża pedługowa- | nie jego i sprowadza go za pośrednictwem swege 
i* perła, a nóżki ozdobiono są djamentami. Poszko- I rządcy (p. Wojdzłowiez) właśnie w ohwlli, gdy mają 
■owana spostrzegła swą szkodę dopiero w Podwoło- I nastąpić uroczyste zaręozyny Zofii z Włodzimierzem. 
®zyskaoh, w przejeździe do Rosji, a o kradzież tę I Padł oios w serca obojga kochanków — lecz 
°bwinią swą towarzyszkę podróży, która pozostała I Andrzej pojawia się tak chory, nismal konająey,
'ł# Lwowie. I lekarz nia chce nawet za tygodnie żyoia jego ręe ,

Pani Sabina C. zgubiła wczoraj wieczorem w I Przenika on wkrótce, co się dzieje w sercach Włodel 
Fteehodzie ■ ulioy Teatralnej na Oherążozyznę 650 zł. I mierzą i Zofii, więc czując się niemal umierającym,

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli-1 ł%°zy i°b pod warunkiem, że Włodzimierz wyjedzie 
technicznej donosi 17. października: l i  wróciwszy za rek, po jege śmieroi, wieży ślubny

W ubiegłej dobie, licząc od 12. gedz. w połu-1 pierścionek na rękę ukochanej, 
śnie, mieliśmy wiatr północno-wschodni, niebo prze-I Lecz „człowiek strzela a Bóg kule nosi". An 
Ważnie zachmurzone, a powietrze wilgotne. I drzej, owiany powietrzem ojczystej ziemi, nie umiera.

Średnia temperatura doby była 12'40 O, nąj-|leez wbrew proroctwom sztuki lekarskiej przyehodzi 
Wyższa 15 8 C, najniższa 10‘0a O nad ranem. I do sił i do zdrowia. Gdy Włodzimierz, który przez 

Wczoraj po południu i w nooy padał deszcz, I cały rek nie dawał znaku życia o sobie, wraca po 
Jtórego łączny opad wynosił l -0 »m.; dziś rano by- I roku do Zofii, aboąo się połączyć — zastaje brata 
«  mgła silna. I przy życiu i zdrowiu. Nowy cios. W Andrzeju rodzi

Zniżka barometryozna 745—750 mm. znajdo-1 się teraz zazdrość. On sam, niezdolny do walki z Niem 
*ała się wlslandji; zwyżka 770—765 mm. w półn 1 cami, w ciągu roku zrujnował praoę brata, swą nie- 
Niemozeoh; zniżka drugorzędna w Siedmiogrodzie. I bacznością i zbyteeznem ufaniem baronowi, staną!

Stan barometru zredukowany do poziomu mo-1 nad przepaścią, ale Zsfii opuścić nie meże i nie chce, 
h»  był dziś o 9 rano 758 mm. I bo miłość odżyła w jego serou. Z fiego położenia

Prognoza na dobę następną od 12. godziny I okropnego wybrnąć ohce w ten sposób, by Włedzi- 
południe 17. października: I mierzowi zaślubić Gertrudę (p. Szymańska), siostro

Wiatr z południowego zaehodu, średnia tempe I barona, która go oddawna koohs ale Gertruda wie 
Jatura doby ekoło +  110* C, niebo przeważnie za-1 o wszystkiem, nie może więc przyjąć ofiary Włodzi 
°hmurzoae, a powietrze wilgotne; dezzoz. I mierzą i rękę iege odrzuca. Dla zawiedzionych ko

chaaków nie pezostaje więc nie inuege próec śmierci. 
Gotują się do niej »a noenej sohadzte peżegnalnoj. 
Lecz zazdrosny Andrzej podsłuchuje ich, widzi tę 
wtniozłą szlaehetneśó, która kochankom nakazuje ra 
czej ginąć, niż zdradzać męża i brata — pojmuje w 
tej chwili, ie on sam tylko, zrujnowany i niezdolny 
do walki, jest „straconą widetą“ — wobodzi niespo­
dziewanie i wypija przygotowaną dla kochanków 
truciznę

Przeprowadzenie tej sensacyjnej fabuli odznacza 
się zręcznością seeniotDą i większą silą dramatyczną, 
niż w inny oh utworaeb br. Starzeńskiego — wh-rsz 
obciąża może gdzieniegdzie djalog, jak wiersz w ogó­
le, ale jost potoesystj i uderza niejednokrotni* pię­
knością i siłą wyrażenia — nic toż dziwuogo, że ze­
brana liezaie publiczność gorące sypała oklaski i u- 
por<zywi* wyweływała autora, który musiał jej z lo­
ży podziękować. Powiedzieliśmy, że obeenemu pokole­
niu są już prawie ebeemi rztozy tak Ideaiiztycznego 
romantyzmu — ale z przyjemnością możimy zazna­
czyć, że młodszemu p*kelaniu brzmi zawsze swojsko 
gorąca nuta patrjetyosna— i jestto dla nas objawom 
pecie szającym.

Przedstawienie „Strsoonej wid*ty“ było bardzo 
starann*. Oprócz panny Szymańskiej, która się musi 
jeszcze łamać z wielu trudnościami większych ról, 
jakie jaj Dyrekcja obecnie powierza — wszystkie Inne 
roi* były wybornie odegrane P. Zawadzki miał spo­
sobność rozwinąć znakomity swój talent dramatyczny 
i wywoływał wielki# wrażenie, szczególniej sceną 
choroby Andrzeja i łączenia obojga kochanków ; pani 
Staehowiczowa łączyła z właśoiwym jej wdziękiem 
gry. głębsze rozumienie i siłę dramatyczną; p. Wo- 
leński umiał jak zawsze odnaleźć akcent# szlachotne- 
ści w swej postaci, p. Frenkel utrzymał miarę w chz- 
rakterystyoznsj roli barona, wreszcie p. Wejdałowiaz, 
p. Szebert l pani Gostyńska, wywiązali się wybornie 
z swyeh ról epizodycznych. ? St.

— Re p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś we czwartek 
„Kapitan Wilson1* eporstka. — W piątek pora* drugi 
„Stracona wideta* dramat w 5 aktach br. Leopolda 
Starzańskiogo.

Na przyzzły tydzień wystawione zostaną dwie 
nowości a to: „Wesele rezerwisty“ kemedj* z nle-
mieokiego i operetka „Kapitan Fraeassa**. W dzień 
zadussny wystawiony zostanie po raz pierwsiy dra­
mat „Młynarz i jego córka1* a 6. listopada „Pepa* 
komedja z francuskiego.

— P. Ł a d n e w s k i ,  w pewreeie do Warszawy 
po odniesionych tryumfach we Lwowie, wystąpi trsy 
rasy w krakowskism toatrze, a to : dsiś w „Romso i 
Julia**, w sobotę w „Hamlesie** a w niedzielę w 
„Zbójcach" Schillera.

— K a l e n d a r z  k a r t k ę  wy (Blek) na r. 1890 
wysseśł jiż i jest na głównym składzie w handlu 
pp, Soyfartha i D/dyńskiege we Lwowie. Jest to jo- 
denasty z rzędu roosnik tego praktyozneg# kalenda­
rza, mogącego śmiałe rywalizować z podolnemi za- 
graniosneml wydawnictwami. Oena niska, wynosi tyl- 
ro 60 et.

Telttiw jBintr
skazany na śmierć,‘wróg anstrjackiej polityki

Dział ekonomiczny.
K onw ersja. Rosyjskie ministorjum skarbu 

prtystępujo do konwer«ji trzech wschodnich po­
życzek 1877, 1878 i 1879 po 100 miljonów rubli 
cażda.

3 '/0 losy  austr. zakładu kredyt, ziemskiego, 
rzy ciągnieniu odbytem we Wiedniu 15. b. m. 

padła główna wygrana 50.000 zł. na s. 2756 nr. 
52. 2.000 zł. na s. 510 nr. 50, po 1.000 zł. na 
s. 400 nr. 22 i 8. 1530 nr. 97. W ciągnieniu 
amortysacyjnam wylosowano następujące se rja : 
“"3, 1088. 2876, 3127, 8817 i 3832.

Losy w ęgierskie „Jo’szły”. Przy ciągnie­
niu odbytem 15. bm. w Budapeszcie, padła głó­
wna wygrana 30.000 zł. na s. 3787 nr. 15, 1500 
zł. na s. 5575 nr. 98, po 1000 zł. na s. 4115 
nr. 32 i s. 742 nr. 85, po 500 zł. na 8. 2611 
nr. 99 i s. 5647 nr. 40.

G iełda zbożowa. Wiedeń 16. października. 
Pszenica na wiosnę 9 04, owies na jesień 7*40.

Ostatnie wiadomości.
Komisja s a n i t a r n a ,  w skład której 

wchodzą wszyscy lekarze, zasiadający w sejmie, 
orof. dr. Korczyński, raktor uniwersytetu Jag ie l­
lońskiego. prnf, dr Czyżewicz i dr. Olpiński, 
odbyła już trzy posiedzenia. Na bażdem dyskusja 
toczyła się około przedłożenia rządowego o orga­
nizacji służby zdrowia w gminach. Przedłożenie 
to okazało się tak co do zasad, jakoteż pod 
względem formy niemożliwe. Ani j'eden głos 
w komisji sanitarnej nie odezwał się za niem. 
Wszyscy przemawiający krytykowali ostro za­
sady, naruszające podstawowe prawa samorządu 
gm innego i powiatowego, uderzali na bardzo 
słabe finansowe umotywowanie przedłożenia i na 
niedokładne obliczenia wydatku, jakie organi­
zacja tak pojęta, jak  w przedłożeniu rządowem 
przadstawiono, za sobą pociągnie.

Rząd zawsze i wszędzie kładzie swą ciężką 
rękę na każdym najdrobniejszym objawia życia 
gminnego, przytłumia wszelkie swobodne rozwi­
janie się gmmy» forytuje pornczony zakros dzia­
łania gminy ze szkodą własnego zakresu, a w 
najnowszym płodzie zapędza się jeszeze dniej — 
wbrew oczywistemu brzmieniu §. 27. lit. f. usta­
wy gminasj, zaliczającemu policję zdrowia do 
własnego zakresu dzisłanią gminy, tj. do zakre­
su, w którym gmina z zachowaniem uataw, sa­
modzielnie zarządzać . rozporządzać może — 
przedłożenie rządowe wkracza w te atrybucje 
gminy, ignoruje instytucją powiatową i stwarza 
jakieś mięszane delegacje, zapewniając władzom 
rządowym wpływ na czynności, należące dotych­
czas do własnego zakresu działania gminy.

Rząd nie chce się przyczynić ani centem 
na opłacenie instytucji lekarzy gminnych, zwa- 
]hjąs cały ciężar na gminy i fundusz krajowy. 
A jednak lekarze gminni oddawać będą niejedną 
usługę rządowi i będą używani niejednokrotnie 
do spełnienia czynności poruszonego działania. 
Więc znów nierówną miarką mierzono.

Wreszcie postanawia projekt rządowy, że 
przeciw orzeczeniom w sprawach policji zdrowia, 
powziętym przez W ydział krajowy w porozumie­
niu z namiestnictwem, przysłużą rtskurs do mi­
nisterstw a. Tymczasem istnieje zasadnicze orze­
czenie Trybunału adm inistracyjnego, wedle któ­
rego od orzeczeń wydanych przez Wydział kra­
jowy w porozumieniu z namiestnictwem rekurs 
jest niedopuszczalny. Znowu sprzeczność.

Jednem słowem przedłożenie rządowe, je ­
dyne w tym roku, pod żadnym względem nie 
spełniło zapowiedzi, głoszonych o nowej erze 
ustawodawczej. Zam iast ustawy jasnej, konse­
kwentnej w rozwojowym toku Bamorząda, mamy 
płód poroniony, gmatwaninę postanowień z zasa­
dami ustawodawstwa samorządnego sprzeczny.

- Namiestnictwo nie popisało się.

W iedeń d. 17. października. Dziś 
przed południem był na posłuchaniu u cesa­
rza prezydeut ministrów węg. Tisza. Wczo­
raj w południe przyjmował cesarz Lahoyarego, 
rumuńskiego ministra spraw zagrauicznych, 
poczem Lahov.iry konferował dłuższy czas 
z hr. Kalnokim. Lahovary odjeżdża do Buka­
resztu w sobotę rano.

Arcyks. Albrecht wyjechać ma na przy­
szły tydzień do Hiszpanii, celem odwidzenia 
Bwojej siostrzenicy, królowej hiszpańskiej.

Ankieta w sprawie reformy studjów pra­
wniczych, zbierze się dnia 20 b. m. w mini­
sterstwie oświaty.

Umarł tu członek Izby panów baron 
Gagern.

W iedeń  d. 17. października. Hr. Taaf- 
fe jako minister spraw' wewnętrznych dał na­
miestnictwom instrukcję, że w razie niepoko­
jów i zaburzeń wzywać należy pomocy woj­
skowej tylko w ostateczności i tylko na wy­
raźne żądanie namiestnika.

B erlin  d. 17. października. Cesarz ma 
w Atenach spędzić cały czas, i Peloponezu 
nie zwidzi. Ambasador niemiecki w Konstan­
tynopolu Radowitz zawiadomił Portę poufuie, 
że wizyta cesarza nie ma żadnych celów po­
litycznych i tylko jest osobistem życzeniem 
cesarza.

B erlin  d. 17. października. Wielką 
senzację wywołała tu wiadomość, że francuz- 
ki minister spraw sagraniczuwch, Spuller ua 
bankiecie w Epineuse zakończył swoją mowę 
toastem na pomyślność „Francji uzupełnionej." 
Carnota wprawił ten niewczesny toast w zdu­
mienie. „Ajencja Hayas“, która już wydru­
kowała całą mowę Spullera, otrzymała roz­
kaz zrobić nowe wydanie z wypuszczeniem 
tego toastu, tak więc ów toast nie dostał się 
do szerszej wiadomości i dzienniki go nie po­
wtórzyły. Redaktor Germanii (głównego orga­
nu katolickiego) Karkowski skazany został na 
800 marek, za artykuł o matactwach jednego 
pastora i jednego nauczyciela ludowego.

B erlin  d. 17. października Car prze­
jeżdżał wczoraj koleją ua Gdańek, lecz na 
etacji w mieście całkiem się nie zatrzymywał. 
Dopiero w Neufahrwaseer, gdzie pociąg sta­
nął o godz. pół do 3 po południu wytchnęli 
chwilę car i w. ks. Jerzy, spacerując po wy­
brzeżu. Cały plac koło dworca był zamknię­
ty. Pociąg udał się dalej na Eidkuny do 
Rosji.

Gdańek d. 17. Października. Jacht 
Deriawa wpłynął tu z carową rosyjską do 
portu o godzinie 8*/4 rano.

B ie l d. 17. października. Przedwczoraj 
był na cześć niemieckiej marynarki obiad u 
angielskiego admirała Baird na statku „Nor- 
thumberland*. Wzniesiono toast na cześć ce­
sarza Wilhelma i królowej Wiktorji.

P a ry ś  dnia 17. października. Z powo­
du tworzenia dwóch nowych korpusów pru­
skich zarządził minister wojny Freycinet po­
dwojenie korpusu 6 i wybudowanie dwóch no­
wych kolei strategicznych, mających przy­
spieszyć wysyłanie wojsk z Paryża, Lille, Be- 
sanęon i Lugdunu na granicę ku Belgii, 
Niemcom i Włochom.

P a ry  i  d. 17. października. Król Milan 
przepędzi tutaj podobno całą zimę.

Według pism tutejszych Crispi odwidzi 
z końcem bieżącego miesiąca ks. Bismarka 
w Friedrichsruhe.

P aryż  d. 17. października. Według 
Journal des Debats ma wkrótce Leon Say 
przedstawić program, i zwróci się przeciw 
twierdzeniu, jakoby rząd ulegał całkowicie 
wpływom radykałów' lub prawicy. Oświadczy 
ou, że rząd dobrze jest widziany przez umiar­
kowane i konserwatywne żywioły wszystkich 
stronnictw.

B ru k eela  d. 17. października. Rząd 
wymaga nowego kredytu wojennego w sumie 
30 mil. franków na nowe karabiny.

B z y m  d. 17. października. D. 25. bm. 
odpłynie do Massawy 5.000 świeżego wojska. 
Pobyt cesarstwa niemieckich w Monzy będzie 
czysto prywatny, z ministrów uda się tam 
tylko Crispi.

R zym  d. 17. października. Kardynał 
Capecelatro, który był w Piacenzy ua kon­
ferencji biskupów, oznajmił papieżowi, że 
większość biskupów jest za daniem katolikom 
pozwolenia, aby brali udział w wyborach po­
litycznych. Biskupi oświadczają, że są bezsil­
ni, nie śmiejąc staw;ać pośród prądu narodo­
wego, i że mogliby lepiej czynić zadość 
swoim obowiązkom duchownym, gdyby im 
wolno było uczestniczyć w sprawach także 
świeckich. W  tym duchu oświadcza się także 
wielu prałatów z otoczenia papieża.

jM edjo lan  d. 17. października. Cesar­
stwo niemieccy przybędą tu w sobotę rano. 
Król będzie oczekiwał przybycia cesarstwa 
na dworcu, poczem z niemi natychmiast od- 
jedzie do Monzy. W niedzielę jrycieczka w 
okolicę, w poniedziałek śniadanie w pałacu 
królewskim w Medjolanie, a wieczór koncert 
w Monzy.

L izbona d. 17. października. Król 
stracił przytomność, gangrena się wzmaga.

B u k areszt d 17. października. Zaraz 
przy otwarciu parlamentu zażąda ministerjum 
15 milionów franków na dalsze fortyfikacje.

B elgrad  d. 17. października. Posłem 
w Berlinie mianowany szef sekcyjny Dżaja, 
rodem z Dalmacji, po historji zajczarskiej

L ondyn d. 17. października. Parnell 
jest bardzo chory na piersi, i wynajął willę 
w Bornemouth nad morzem, w której zimę 
przepędzi. Lekarze zalecają przywódcy irlandz­
kiemu, aby się usunął od wszelkiego udziałn 
w żyeiu politycznem, a nawet zabronili udać 
się do Ameryki do ciężko chorej matki.

Londyn d. 17. października. Minister 
spraw wewn. Matthews odpowiadając wczoraj 
na adres wręczony przez deputację wyborców 
z Birmingham, oświadczył że kierownictwo 
spraw zewnętrznych, spoczywające w ręku 
Salisburego, zasługuje na wielkie uznanie. 
Zadanie jego nie było łatwem. Polityka ze­
wnętrzna nastręczała wiele trudności, ponie­
waż Francja od dłuższego czasu była widow­
nią wichrzeń, a także niektóre pretensje Ro­
sji wymagały jak największej baczności. Mi­
mo to powiodło się silnej dłoni Salisburego 
ochronić z honorem interesa ojczyzny. (Oklaski).

Londyn d. 17. października. W Kali­
fornii obok stacji Stirling zderzyły się wczo­
raj pociągi, wskutek czego kika osób zostało 
zabitych, a wiele jest rannych.

W iedeń daia 17. paździoru, god. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 306-—. Akojo alpejskie 
Towars. górnie;?*o 92 40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 317 25. Akoje Banku an^lo-austrjao- 
kiego 143*30. Akoje Uuiccbanku 239 80. Akoje ko­
lei Karola Ludwika 192.50. Akoje kolei Północnej 
258 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 126—. 
Akeje kolei Alfóldzkiej —* Akoje kolei Państw*, 
wej 234 75. Akcje kolei Lwowsko - Ozera. 234 50. 
Akoje kolei węg.-północno-wschodniej 188 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 143*— . Akoje Tow. tureckiego 
120'— . Galio, oblig. indemniz. 104'—. Akcje kolei 
półnoono-zachod. (lit. B. Elbethal) 221*—. Losy re- 
gnlaoji disy — —. Akeje banku dla krajów koron­
nych 251'90. Akcje Bankrereinu 113.70. Rosyjski 
rubel papierowy 123'—. Losy prem. węg. —*—.

4ł/»s% renta wspólna —*—. 5°/t renta austr. 
papier. —.—. 5*/0 renta austr. złota — *—. Ren­
ta 4-/e węg. słota 1O0 2O. 5*/0 renta węg. papiero­
wa 95 65. Napoleondory —.—. Marki niem. — .

g ie łd o w e .
bwów, dni» 17. października. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.
płiw-ł tadłN

Kolej iraiie. Ker. Ludw. 200 zł. m. i. . . 191-25 194 25
Kolej Lwów.-Ozer.-Jasaka po 200 zł. w. a. 233 -  236
E->nku hipotecznego gal. po 200 zł. tr. a. 279 50 283.50 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 ri. w. a. —•— S16-—

II. Listy saatawne za 100 słr.
Benka hipotecznego galicyjskiego 6*/0 . — ■ - —- -

, % i . 5% . 100.15 10115
,  „ gal. 5*/, wyl. 10*/. P 103 25 104 26

Banku krajowego 4‘/i*/. le». w 51 1. . . 97-50 28-50
Towarzystw* kred. galic. ciem. 6°/# . . 100*50 101-60

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . . %•— 97. -
„ kred. gal. sieni. 5% los. w 371. 100-50 101 50

kred. g. zitm. 40/o lo*. w 411/, 1- *)3-80 
kredytowego gal. -lam. 4ł/i°/»
los. »- 52 1................................ 98.60
kred. gai. aiem ■ *•/„ Im. w 66 i. 92 80

11L Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. trtofte. w llkw. (d. 6 pr.) 54 — 
Gai. Z. kred. trtoio. (d. 5%) 2l/,%  . . . 46 — 
Ogoln. reln. kredyt, z akt dla Gal. i Buk.

6% los w l5  l a t .......................
IV . Obligi ua 100 zł. 

lndemnizacyjne galioyj. 5*/, m. k. . .
Galic. funduszu propmasyjnego 4*/0 •
Kom. banku krajowego 5*|, w. a. 1. em.
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/« w. a. .
Poiyaka krajowa 1883 41/,*/, . . . .

V. Losy.
Loay miasta K rakow a............................
Lost miasta Stanisławowa . . . . .

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i.................................

94-80

99-60
98-80

67 — 
4 9 -

N sp o leo n d o r...................
Pónmperjał rosyjski . - 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich. . 
Srebro za 100 ałr. . . . 
Kupony w srebrne . . .

• 1

. 104*— 105 —

. 91 - 92—
. 100-50 101*50
. 104— 106—
. 96-50 97-50

. 24- 26*-

. —•— 98—

. 5-56 6-66
5-73

944 9-54
9-70 9-80
1 30 1 40

. MB*/. 1*24‘/.
. 58-20 59*20

_.__ _.._

P rzyjeeball do L w ow a
dnia 17. paM eiernika 1889 :

Hotel Zoria. T. Fedorowicz z Klebanówki. ź .  Ga- 
rapich z Berezowicy. Z. Skrzyński s Hartów. Wł. Oiay 
kowski z Medwedowic. F. Medwey z Morszyna. W. Sohmit 
zt Skolego. M. Zakrzewski z Czołhan. B. Krzeozkowaki 
z Odessy.

Hotel ‘Francuski H.. hr. Lewicki z Bonowa. Br. Ro- 
maszkan i G. O Herman ze Stanisławowa. J  AiohmtiUer 
z Drohobywa T. Truszkowski z Zurychu. T. Sroczyński 
z Kołomyi. M. EiSBler z Wiednia. Dr. J . Wernieki z La­
chowie#.

Hotel Langa J. Gebausr, L. Hanln i J. G5tz 
z Wiednia. J. Glosser z Bokieeiny. H. Kaempflo z Luby- 
ryoza. J. Tamalski z Dublan. W. Walousek z Saaz. H. 
dr. Bobinshon ze Stanisławowa. T. Wasilewski s Sien- 
kowa. Z. Sokołowski z Krakowa. A. Cseb z Budapesztu. 
L. Stokowski z Ptoeka. B. Złowioki, Z. Bandzio i  M. 
Czerniak z Paryża.

Hotel Kukną. J. Strańaki z Kniaźdworu. A. Kolei 
ski z Oleszyc. A. Berkowski ze Lwowa. & Boctkowiki 
iDziewiętnik. J. Muller z Błyszczy wód. E. Dwerzak z Iwa- 
nowiee. A. Beindl z Janczyna. M. Wakulińska z Białego.

N A D E S Ł A N E .
(Bnbryka ta nie poehodai od Bedakeji, która też żadnej

odpowiedzialności za nią nic bierze na siebie.)

Podziękow anie.
Z okazji Smiere. b. p. męża mego doznałam tyle 

dowodów współczucia z różnyeh stron, że nie mogąc ka­
żdemu z osobna złożyć należne podziękowanie, czuję się 
spowodowaną w tej drodze wyrazić wdzięczność wszyst­
kim przyjaciołom, kolegom i znajomym zmarłego, którzy, 
bądźto uezestnictwem w pogrzebie, bądźto w inny sposób, 
okazali nam współezuoie w nieszczęściu naszym.

Zofia Markheimotea 
wdowa.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 272

Z a k ła d  I U o n i lP P f )  L w ów , 
fo to g ra flo zn y  iW III Iw l ** A k ad em ick a  18.

W szelkie wątrobiane i żółciowe choroby 
leczy niezawodnie „Warner* Safe Cur®“. Pro­
simy zażądać broszury, opisującej zarówno ten 
znakomity środek, jakoteż djetetyczne wskazów­
ki , tudzież tysiące świadectw ty c h , którzy tej 
medycynie życie i zdrowie zawdzięczają.

Do nabycia we Lwowie we wszystkich 
aptekach. 282-28
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Towarów bławatnych i Płócien

156

¥

we Lwowie, rynek 1. 32.
© t r z y a a a a ł  jvu2s n a  s e z o n  j e s i e n n y

najmodniejsze materje wełniane
we wszystkich możliwych gatunkach.

r - "  ----------------- : * k

UBRANIA ZIMOWE
po złr. IB, ubrania dla dzieci po złr. 5, kamgar- 
nowy snrdnt z kamizelką złr. 18, szlafrok złr. 8.

Heilman Kohn & Synowie w Wiedniu.
SKŁADY: Lwtfw Tjatralna 1, Kraków Grodzka 9, Czemiowoe Bynsk, 

Opawa Wyż«*y Bynek, Bielsk uliea główna, tudsież:
Przemyśl, Tarnów, Pilzno. 937

OSTRZEŻENIE.
Były zastępca królewsko-węgierskiej 

centralnej piwnicy wzorowej Gustaw 
Doller (firma Doller & Popper) niamniej 
ajant podróinjący M ai Winterstein naduży­
wają powyższego państwowego przedsiębior­
stwa w ten sposób, że wina kapowane od 
najrozmaitszych pry watnych hodowców sprze­
dają jako pochodzące z król. węg. central­
nej piwnicy wzorowej, zwracamy przoto 
uwagę aa to nadużycia wszystkich, komu 
aa tern zależeć mażf, zawiadamiając równocze­

śnie, źs nasze składy znajdują się wyłącznie tylko w tych miejscach:

w  W ied n iu : 1. FA hrlcfagasse 12, 
w  K ra k o w ie  : u  191. B r z o s to w sk ie g o , 
w e L w o w ie : a  S t. M ark iew icza .

Wyłąozna reprezentacja i sprzedaż zostającej pod 
dozorem wysokiego król. węg. Ministerjum rolnictwa

centralnej wzorowej piwnicy
8 Buda-Peszt, Waaggasse 4.

Kantor wymiany
e. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupujo i sprzedaje

wszystkie efekta i  monety *
pad warunkami najprzystępniajizemi

; B °|0 Ł I S T T  h i p o t e c z n e ,
jak* tal

] 5°|e premiowane Listy hipoteczne,
która wadług prawa t  d. 1. lipoa 1868 (»z. p. F. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. past. z dnia 17. grudnia 1871, maga być użyte do lokowania 
kapitałów funduiiewych, pupilarayak, kauayj malżsiskioh wajikawyak, 
ua kaucja i wadja, są w tym kantorze do nabycia.

Wszystkie pelesenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie pe 
kursie dziennym, bez daliezenia prowizji. 915

11 I I I 11 l l't'l'l'l'l I l'W-11 I I I i
969 Prafttfa racMowoSci wiejsldej,
dziełko do użytku gospodarzy większych i mniejszych posiadłości 
ziemskich, przez Kazim ierza Madeyskiege, zalecane przez organ 
urzędowy c. k. Tewarz. gosp. wyszło już  z druku i je s t ua g łó ­
wnym składzie księgarni H. Altenberga we Lwewie. Cena złr. 3.

C e n y  z n i ż o n e

B

a
w

k
►

►

Urocza miejscowość klim atyczna  
w  T a t r a o h

B A K O P A M E
Zakład w odoleczniczy 

D r .  o s n a a c c A
l i l t U H H  a k łjrn a ila  w Z itt id iia  Trrai i  k o ru ją  ti ałr. 3 * 5 0  
Paaeta, talagaf, aptok* na n i a j m .  — W  aakiadiia kyOrajatja, 
kąplala karoirinawe, roięaUaio, alakkrjaacga. — Pakaja ala| andka
n m ah lan aa  i  w najlapnijK  s tu la .  —  .u flił irjrbatna. —

Z rfiitlo ia , Ular<, gnuastyka, MMlataka, M rtalnia. — 
l a  łąOaila pr lakk rji aaataiu,

T a w n j  4# stasfi kolajawaj t t  C kaM im .

»
NU
fi.
M

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej i 
rozsehm f r a n e  o 

w woreczkach 5-kilowycli
każdej wielkości nad rzeką apławną lub 
koleją ielitsuą. Bliższej wiadamoóoi udzieli

Santos żółta pospolita 
Domingo blada 
Perterlee zielona debra 
Kuba zielona baiu* dobra 
Laguayra barda* dobra 
Oeylon plantacyjna, drobna 

„ „ gruboziarnista
„ perłowa 

Jaw a złotawa aromatyczna 
Ueka arabska silna 
St. Jago zielona najprzadni jiza

zł. 8 — 
840 
9 — 
9.60 

10—  
10.40 
10.80 
10.80 
10.80 
10.80 
11.20

R. M KOCZOROWSKI 
978 w Poznaniu.

H A N D E L  932

St. Markiewicza
we Lwewie, w Rynku I. 42.

Wszystkie używane m arki listowe sawsse 
kupują. — Prospekty gratis.

610 G. Źeebmeyer, KUmborg.

Klozetowy papier
500 k a r t e k ..............................15 ceut.
1000 kartek większych . . .  50 ceut. 
93 poleca:

ALOJZY HtlBNER
Lwów, ulica Karola Ludwika 13.

Kupuję zaraz
J L  J9k

•7
^  »  W W

t?S

Od lat 25 istniejący renomowany

1 5  I L T 3 S I

Nagła i ważna wiadomość 
d la  panów  adwokatów.

W Samborze jest tylko trieeh chrseśeiau 
adwokatów. Jeden z nlsh w nodessłym 
wieku, bezżsnny i majętny, więe do pra­
cy nie skory; drugi jest burmisirzem, 
zajęty Interesami miasta nie mą czasu 
do adwekatury; trssoi sal obłożnie oherj 
bez nadziei wyzdrowienia. A zatem jeśli 
nie dwóeh, to przynajmniej jeden ehrse- 
io .ńiki | rządny i zdolny adwokat, jeet 
nader pożądany de Sambora, gdzie nisz' 

wodnie dobre znajdzie utrzymanie.
974

i  m i s i i ą c s e h  z l o t o w y c h .

Pod gw arancją n i e  m a  n i e  l e p s z e g o  nad

Francuską M asę podłogowy

Mydło de falenia bree, 25 «
Mydło migdnłewe, 10, 20 i 25 et.
Mydło kokooowe, białe do rąk 10 i 20 et. 
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. 
Mydło gryolkowo, wyśmienite do twarzy i 

rąk 40;« .
MydŁ żółtkowa, wydelik a, wygładza 

znakemiou eezyszoza skórę 30 et.
do zapuszczania twardych lub miękkich posadzek 

JEDYNY SKŁAD 
A l o j z y  H f l b n e r ,  L w ó w

uliea Karola Ludwika, 13. 934

Mydło ziołowe, etrzymująee się przez zgę-■ nananla maÓI.m a ̂ _ ■ ■   I .__

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonyoh ogniotrwaJyoh tektur

do krycia dachów 
S. SZELIGI - ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera  

L w ów , Korytna 13.
peleea:

ASFALT to  FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie­
my na fundamenta w gorąeym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY 
nlepszoną ogniotrwałą TEKTUBE wysokich gatunków do kryeia dachów 

T.Alf ASFALTOWY, do konserwacji dachów tekturowych,
SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.

Orania a s fa lte m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowa tektu­
rowe i reperacje tychże.

440 M etr □  od CO do 80 centów. — Gwarancja ln t 5.

Maszyny i narzędzia rolnicze
przyjmuje wszelką 

715
najnowszej 1 najtrwalszej konstrukeji sprzedaje na raty, oraz 

reperację po najniższych cenach.

LEON O B L E W 1CZ ulica Leona Sapiehy 1 81.

o*

1  H E U H O m
nad. 3 : a y  optylc

peleea

B IN O K L E  T E A T R A L N E
szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 

słoniowej kości i  skórką obciągane, 
binokle wojskowe z kompasami, dalekowidze, perspektywy 
do polowania, okulary, cwikiery, lornetki, barometry meta­
lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, pauteskepy, la­
ta n ie  m agiczna, elektryczna i parowe koleje, maszynki 

elektryczne ze stałym i przerwanym prądem 
w największym wyborze I po najtańszych cenach.

W tztdkie reparacje uskutecznia najtaniej.
Zamówienia z  prowincji tałatioia odwrotną pocztą.

Adres: J . JNJEJJH Ó FFR, n a d w o r n y  o p ty k  
w  O e e rn io w c a c h  w  R y n k u .

JAN IHMTOWHY
p ó l e c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rak i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własnośoi 

lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami ngnania..
Mydło glieeryzowe przeźroczyste, zawiera 

35'|t czystej glieoryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 i 40 st.

Mydło glloerynewo płynne, we flaszeezkaeh, 
oczyszcza skórę ed pryszezy, liszajór 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło pinskewe, de mysia rąk, 15 i 95 ot.

szczanie soku roślin aromatyezna-żywi- 
eznyeh, znakomite 25 et.

Mydło plźnowe, peilada bardzo przyjemny 
piżmowy zapach 30 et.

Mydło puezulowe, przyjemnej weni i jest 
bsrdze peszukiwaue 80 et.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 et.
Mydło z igieł soszownych, przyjemno w 

nżyeiu, skuteeznie eehrania skórę ed 
liszajów i wyrzutów 30 st.

Mydło balsamiozoe, oczyszcza skórę, nada­
je hiałeśó i delikatność 40 et.

Mydło fiołkowo, przyjemnej weni 35 et.
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia 

słeneezna, twarzy przywraea świeżeśó 
i białość 60 et.

Mydło tymulowe znakomicie eezyszeza skó­
rę od wszelkieh wyrrutów 50 et.

Mydło hygłezlezne przetłuszeiene, nadzwy­
czaj daliiikatne i •»eejalnie zaetosowno 
de twarzy 50 et.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikaca- 
ma i wybielenia skóry na twarzy i rę­
kach 60 et.

Mydło gliceryno; , białe, łatwo pUaiąse 
wybornie eczyszsia skórę i ohr< i od 
pryszezenia się 30 et.

Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myś 
ręce, twarz, a uawet eałe eiało wsiasls 
•pidemji, oelem ochronienia się od za 
każenia 20 et.

Mydło olai ow i  wielkiem powodzeniem 
używa się d t za iszczenia pryszezów 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó 
rze 25 ot.

Mydło bonzeosowe, bardzo korzystało używ* 
się do usunięcia wyrzutów i pil 
lornyeh 25 et.

Mydła kamforowe, uśmierza śwlędzenie i 
pieazeuie skóry, usuwa wyrzuty i czer­
woność z twarzy i rąk 25 st.

Mydło miodowo, de wydelikataienia rąk, 
kawałek 10 et.

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ot. 
Mydło smołowo, zawiera 40% czystej smo­

ły (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaja, 
wszedkie wysypki skórne, pocenie nór; i 
łupież na głowie 80 et. 

Mydło-smołowo-glioorynowa, miększy 1 e- 
ezyszeza skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 ct.

Nabyć moena we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3,
' ul. Halicka róg Wałowej. W K rakow ie Sukiennice l. 20. W  Czer- 
n iow caeh  Rynek l. 2, orae we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 

81 i  aptekach.
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M ME M A R I E
Hozenuica Wortha.

1 E 1  KII8JII
ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu pa ys kiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąe, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów iadnyeh nie trzeba próoz papieru rysunko­
wego i miary centymetrowej.

CaJ.tj k u rn  kosiKtnJa lO isłr.
Zapisywać się można eodziennie. — W p iso w e  2 a łr .

FORMY PA PIERO W E na suknie, zart utki, okry­
cia, ubranka dla dtieci itd. y asnia od 30 ct. do 2 zł.

U lica A kadem icka 1. 19, parter.
—   —
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Na Mezon szkolny

S K Ł A D  P A P I E R U

PRZYBORÓW SZKOLIYOH

A M I E B C  DAW ŁOFŚKIEErO
u liea  B atorego 1. 11

(naprzeolw ces. król. sądu krajowego) 
peleea

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa 1 wyżej, najlepsze radyrkl, 
papier lib ra  6 ct. 1 wyżej, rolsbrety, papier ryzunkowy, farby, 
piórniki, kałam arzy, notatki, pióra z fabryki Kuhna, ołówki Itp. 

przybory szkolne.

Na sezon Mzkolny

I

Wjiiwn i cdfowielnaluT redaktęł ̂ mliuai Stuku. Papier i fehryki Ozerlafiikiej,

poszukuje 
876

ZASTĘPCÓW do rozsprsedaży 
losów na raty.

Wysoka prowizja zapewniona
Oferty w jęirku niemieekim adresować; 

„Oferts sub B, F. 3947“
Haase stein & Vogler, Wlen.

Najlepszą

dostarcza

947

Józef  Hanke  
L v 6 v .

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

■^yohc
I  W)

w
miesii 

Ku proy
miesi
twart
v.,łro<

CZESKIE PIERZE.
całkiem nowe 1 dobrze darte za funt 

955 cent. 70.
Pierze te poehedsi z popielatych gęsi, 
całkiem świeżo, starannie darte, jak dłu­
go zapas starszy za 1 funt tylke et. 10. 
Bessyłka począwszy od 10 funtów za za­
liczką. J .  KRASA, Handel pierza, P ra ­

ga N r. 629/1. Zamiana możliwa.

Przed 
a tamie, 
$ koAcei
'Lu zn

>r-.vajB*TOt

WINOGRONA* KURACYJNE.
Feslaw skie i  B iideńskie,

najszlashetaiejszy gatunek, bardzo słodkie, 
kesi wagi 5-kile za zaliezką złr. 2.

HANDL, N a g l T r J a ^ s e  16.

N ieprzem akalne

Krajowe Smarowidło
na buty

pudełkach drewnianych po 3 
1 5 ct., ir pudełkach blaszanych 

po 8, 13, 30, 40 i 75 ct.
Smarowidło podeszwochronne

w flaszeezkaeh po 60 ct
poleca 943

Józef Hanke
we Lwowie Bynek 1. 38.

Wykaz listów zastawnych 
galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego

972

w y lo io z a n y c h  na dnia 9. października 18S9:
^o/o.wyeh ^ 0 -ietnich p r z y  0 Jmx lo sow an iu  w  su m ie  1.SOO złr. w. 
^Va7,-wyclł p r z y  6 J%m lo sow an iu  w  su m ie  . . £ 3 .6 0 0  „ ,

Listy zastawne 4°|0 56-3 atuie.
Ser III. Nr, 487,
Ser. IV. Nr. 21&.

L ist/ zastawne 4^ V
Ser. I. Nr. 432.
Ser. II. Nr. 53 1632 1688.
Ser. III. Nr. 43 573 1962 3478 3778 6711 6883 7198 7232 7274 8815 9194

9387 9448 9498.
Ser. IV. Nr. 680 2170 2364 2965.
Ser. V. Nr. 538 1006 1238 2963 3537 4141 4341 4419 4608 5179 5678

6853 7012 7818 8233 9017.
Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niuiejszem 

posiadaczy powyższych listów zastawuych, aby się po wypłatę k ap ita ła  od dnia 31. gru-
duia 1889 począwszy, io  kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procen­
towanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, i gdyby kupony za dalszy
czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapita łu  potrącone.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać także będą powyższe listy  
zastawne —  następujące domy handlowe:

w Warszawie: Leopold K ronenberg;
„ Krakowie: Blau i E pste iu ;
.  P o z n a n i u :  Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki i Spł. i Mamroth i Sp.; 
„ Wiedniu: Bank dla krajów koronuyeh i N uszo-austr. Towarzystwo Eskoutowe: 
„ Berlinie: Bank Niemiecki i Bank D rezdeński;
„ Frankfurcie nad M enem: Bank E rlangera  i Synów;
„ Rzeszowie: Mfctzner i Holzer.

W e Lwowie 9. października 1889. (Przedruku >ia płacimy).

Nr. 1.764.

na wypracowanie szkioów budowy gmachu dla Muzeum przemysłowego 
we Lwowie, imienia „Cesarza Franciszka Józefa I “.

Celem urzeczywistnienia aktu fudacyjnego galicyjskiej Kasy oszczę­
dności we Lwowie, postanawiającego wybudowanie gmachu^ dla Miejskiego 
Muzeum przemysłowego we Lwowie imienia „Cesarza Franciszka Jozefa I .“, 
ogłasza niuiejszem Dyrekcja galicyjskiej Kasy oszczędności w porozumieniu 
z gminą król. stoł. miasta Lwowa konkurs dla architektów krajowych, bez 
względu na miejsce ich pobytu, na wypracowanie szkiców budowy gmachu 
dla rzeczonego Muzeum.

Każdy z architektów, pragnący wziąd udział w konkursie, otrzyma 
na żądanie:

a) szczegółowy program gmachu wraz z warunkami, według których 
szkic ma byd wypracowany ;

b) plan sytuacyjny miejscowości, na której Muzeum ma stanąd, wraz 
ze znamionami wysokości terenu;

o) układ warstw gruntowych w trzech otworach próbnych;
d) szczegółowe warunki konkursów ogólnego i ściślejszego, tudzież

postanowienia co do oddania kierownictwa budowy.
Wyznaczone są trzy nagrody w kwotach 1000, 600 i 400 złr.,

zaś osobne wynagrodzenia po 1.000 złr. w konkursie ściślejszym.

Lwów dnia 1. Października 1889.

927

Dyrekcja galicyjskiej kasy oszczędności 
• w e  L w o - w l e .

2 Arakami i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Ni. 174 A).
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